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Rząd odrzuca oskarżenia w sprawie 
zatrzymania dziennikarzy rosyjskich

Aczkolwiek rząd litewski 
oświadczył już, że nie ma nic wspól­
nego z incydentem, związanym z 
aresztowaniem dziennikarzy rosyj­
skiej spółki telewizyjnej ORT, którzy, 
rzekomo, naruszyli granicę naszego 
kraju i Białorusi, spekulacje na ten te­
mat ciągle nie ustają. Sugestie, że naj­
większą winę zaaresztowanie dzien­
nikarzy ponosi Litwa, są po prostu z 
palca wyssanó, głosi rozpowszechnio­
ny we wtorek komunikat służby pra­
sowej rządu.

- Rząd po raz kolejny podkreśla, 
że Litwa nip wspólnego z tym incy­
dentem nie ma: Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych i SpraW Wewnętrz­

nych nie posiadają informacji o tym, 
że dziennikarze, rosyjscy naruszyli 
granicę naszego kraju. Żadnych pre­
tensji i oskarżeń instytucje naszego 
kraju wobec tych dziennikarzy nie 
miały i nie mają.

-  Komunikat wyraża ubolewanie, 
że kilka przez nikogo nie upoważnio­
nych pracowników Departamentu 
Policji Granicznej MSW omyłkowo 
udzieliło nieprawidłowej odpowiedzi 
na interpelację białoruskich służb gra­
nicznych, która następnie została od­
wołana. Za popełnione błędy ci funk­
cjonariusze zostali'ukarani.

(ELTA)

Kto zadba o urządzenia 
m elioracyjne

W roku bieżącym na konserwa­
cję urządzeń melioracyjnych rząd 
przydzielił 100 min L t Stanowi ło 
nieco ponad trzecią część potrzeb­
nej sumy. Przedsiębiorstwa meliora­
cyjne, racjonalnie wykorzystując te 
fundusze w ciągu półrocza br., wy­
konały prace na sumę 66 mln Lt, czy­
li o' 24,3 proc. więcej aniżeli w od­
powiednim okresie roku ub. Na więk­
szym obszarze zmontowano i zre­
konstruowano system drenażowy, 
przewapnoWano większy areał za­
kwaszonych pól, w większym za­
kresie wykonano prace porządkowe 
przy konserwacji systemów melio­
racyjnych.

Jednakże, jak powiedział kierow­
nik wydziału melioracji i ochrony śro­
dowiska Ministerstwa Rolnictwa i Le­
śnictwa Antanas Mazilinskas, „gdy 
brakuje pieniędzy, powstaje realne nie­
bezpieczeństwo, że system melioracyj­
ny ulegnie dewastacji, przestanie dzia­
łać”. Zdaniem A. Mazilinskasa, zwra­
cając zmeliorowane ziemie Właścicie­
lom, należało też sprywatyzować sys­
temy melioracyjne. Ale tego nie Uczy­
niono. A więc teraz z jednego syste­
mu melioracyjnego korzysta kilku

gospodarzy - jedni są właścicielami 
ziemi, drudzy - dzierżawcami. Prócz 
tego, część ziemi należy do państwa. 
Powstaje więc pytanie, kto jest odpo­
wiedzialny za ten system, kto ma finan­
sować jego konserwację.

Zdaniem A. Mazilinskasa, w 
przygotowywanych planach rozwoju 
melioracji, urządzenia melioracyjne 
lub poszczególne ich odcinki, znajdu­
jące się na gruntach własnościowych, 
zostaną sprywatyzowane. Wówczas z 
użytkownikami zmeliorowanych ob­
szarów zostaną zawarte umowy o do­
glądzie systemów drenażowych. Jed­
nocześnie wiele dużych magistralnych 
linii drenażu zostanie w gestii państwa. 
Zamierza się też utworzyć spółdzielnie 
użytkowników gruntów zmeliorowa­
nych. Pomoże to w rozstrzyganiu kwe­
stii finansowania i doglądu systemów 
melioracyjnych:

Przy realizowaniu w republice 
projektu rozwoju „Melioracja” według 
programu PHARE, nasi specjaliści - 
korzystają z pomocy ekspertów melio­
racji i regulacji rolnych państw Euro­
py Zachodniej.

Uciekł dwa razy

"Makijaż przed spotkaniem
e zwaźającna ponad 30-stop- 
uggty^^JjSJnie - roboty na

i  H p

całego. Układane sąchodniki, odświe­
żane elewacje domów. Miasto szyku­

j e  się do spotkania prezydentów, za­
planowanego na pierwszą połowę 
września. Swój udział w tej imprezie 
zadeklarowało 13 „głów” państw. Dla 
Litwy - tó prestiż. Dla nas, szerego­
wych, pociecha, że trochę nam mia­
sto odmłodnieje, że zamienione zosta­
ną np. „ruchome” chodniki. Prawda, 
dobrze by było, żeby te remonty do­
sięgły wnętrza budynków (no, ale to 
nierealne marzenie). Goście nie będą 
odwiedzać mieszkań zwykłych wil­
nian. Zobaczą stolicę Litwy z okien 
limuzyn^ albo ze spacerów zawczasu 
zaplanowaną trasą. Nie mówimy, ile 
takie spotkanie w przeliczeniu na sze­
regowego obywatela Litwy będzie 
kosztowało. Zostaną mu przecież ja- 
sne frontony kamienic i ich bardzo 
ciemne podwórka...

H.G.

NA ZDJĘCIACH: Wilno szy­
kuje się do przyjazdu gości.

Fot. Marian Paluszkiewicz
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Dogodne połączenia 

z Wilna 
przez Warszawę do: 

Aten,
New Yorku, 

Chicago,
Los Angeles, 

Pekinu, 
Istambułu,
Tel Awiwu.

Wilno. teL26-08-19.

Dopiero pod koniec tygodnia 
^ z n a n e  wnioski komisji lekarskiej 
badającej wczoraj stan zdrowia sze­
regowego Linasa Lemeżisa, który 
dwa razy  w ciągu tygodnia opuścił sa­

mowolnie swoją jednostkę wojsko­
wą. - Po zapoznaniu się z wnioskami 
szeregowy Lemeżis zostanie albo 
przeniesiony do innej jednostki albo 
zwolniony do rezerwy - powiedział 
wczoraj na konferencji prasowej kpt. 
Saulius Rożenas, dowódca składu 
broni, rozlokowanego w Linkaicziai 
w rejonie radviliskim, z którego ucie­

kł Lemeżis.
Linas Lemeżis po raz pierwszy 

opuścił swoją jednostkę 18 sierpnia. 

Uciekł wraz z automatem kałaszniko­
wa. Zabrał ze sobą dwa magazynki 

amunicji z 60 nabojami. Po dwóch 
dniach został ujęty niedaleko swoje­

go domu rodzinnego.
Według kpt. Rożenasa istnieją 

trzy wersje jego ucieczki. Według 
kolegów z oddziału, szeregowiec Le­

meżis chciał albo sprzedać broń i pie- 
mądze oddać rodzinie będącej wcięż-

kiej sytuacji materialnej, albo chciał 
zatrzymać broń w domu, gdzie miała 
służyć do obrony własnej po wyjśćiu 
z wojska. Sam Lemeżis twierdzi, że 
opuścił jednostkę, gdyż nie mógł zna­
leźć wspólnego języka z kolegami z 
oddziału. - Szeregowiec Lemeżis 
twierdzi, że nie raz uderzono go bez 
przyczyny i, że był zmuszany do prac 
porządkowych poza kolejką. Jak wy­
jaśniliśmy, polecenie wykonania do­
datkowych prac porządkowych zo­
stały wydane zgodnie z regulaminem. 
Być może został on też i uderzony 
przez kolegów, ale na pewno nie może 
być mowy o pobiciu, co potwierdzili 

lekarze - powiedział kpt Rożenas.

W ubiegłą sobotę Linas Lemeżis, 
wykorzystując zamianę kary aresztu 
na Obserwację, ponownie uciekł ze 

swojej jednostki. Tym razem opuścił 
ją  bez broni. We wtorek wcześnie rano 
został przywieziony z powrotem do 
jednostki przez własnąmatkę.

Według dowódcy składu amuni­
cji w Likancziai, tym razem Lemeżis 
opuścił jednostkę^ gdyż. nie wytrzy­

mał atmosfery w oddziale. Jego kole­

dzy nie chcieli z nim rozmawiać. Gen. 

Jonas Andriszkeviczius, dowódca ar­

mii litewskiej uważa, że Lemeżis 

mógł także nie wytrzymać warunków 

służby wartowniczej w składzie bro­

ni. - Skład Broni jest jednostką szcze­

gólną, gdyż żołnierze po osiem go­

dzin przebywają sami na warcie i w 

tym czasie „rozmawiają tylko z auto­

matem” - powiedział gen. Andriszke- 

viczius.

Kapitan Saulius Rożenas przy­

znał, że na stu żołnierzy powołanych 

do służby w batalionie wartowniczym 

na wiosnę tylko 8 ma wykształcenie 

średnie. Dwudziestu zaś musiano ode­

słać do rezerwy, gdyż ustalono, że kil­

ku z nich jest lekko upośledzonych 

psychicznie czy ma poważniejsze pro­

blemy ze zdrowiem. - Stąd też wyni­

kać mogą dodatkowe trudności w ob­

cowaniu między sobą żołnierzy - po­

wiedział kpt Rożenas.

Jacek Jan KOMAR

W Wilnie bawiła 
delegacja Centrum 

Dziedzictwa Świato­
wego UNESCO

Zachowanie i regeneracja Starów­
ki Wileńskiej, wpisanej na listę dzie­
dzictwa światowego, pomoc dopiero 
założonej Agencji Odrodzenia Starów- 
ki Wileńskiej, możliwość włączenia na 
listę dziedzictwa światowego unikalne­
go zabytku przyrody - Mierzei Kuroń- 
skiej oraz perspektywy utworzenia na 
Litwie Międzynarodowego Centrum 
Restauratorów - te podstawowe tema­
ty omówione zostały we wtorek pod­
czas spotkań delegacji Centrum Dzie­
dzictwa Światowego UNESCO z jego 
dyrektorem Bemdem von Droste na 
czele oraz przedstawicieli Litwy. 
Wspólnie z kierownikiem Centrum 
Dziedzictwa Światowego na Litwę 
przybyła też ekspert Centrum, księżna 
duńska Alexandra zu Sayn-Wittgens- 
tein oraz dyrektor Biura Dziedzictwa 
Krajów Nordyckich Kristine Endresen.

Podczas jednodniowej wizyty go­
ście spotkali się z przedstawicielem 
ONZ Comelisem Kleinem, członkami 
komitetu wykonawczego narodowej 
komisji UNESCO, ministrami kultury 
i ochrony środowiska Sauliusem Szal- 
tenisem oraz Imantasem Lazdinisem. 
Obiadem delegację podejmował mer 
Wilna Rolandas Paksas.
 ____________  (ELTA)
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K U R IE R E M
•  W Domu Mniejszości Naro­

dowych Litwy odbędzie się dziś spo­
tkanie z parlam entarzystam i - 
członkami Wspólnego Zgromadzę- ■ 
nia Sejmu Litwy i Sejmu Polski.

" Na spotkaniu będzie mowa o 
tym, jak  może utworzone w tym* 
roku Zgromadzenie dwóch parla­
mentów dopomóc mniejszościom 
narodowym. Litwy, poinformował 
Wiceprzewodniczący delegacji li­
tewskiej^ członek frakcji LDPP Ar*'; 
tur, PłokSztó.; y

Celem instytucji, utworzonej z 
inicjatywy szefów parlamentów Li­
twy i Polski - Vytautasą Landsber-j 
gisa i Józefa Zycha - jest rozstrzy-:: 
ganię dwustronnych ‘j^westii poli- 
tycznych oraz zgłaszanie uzgodnio­
nych wniosków rządom krajów.

•  Wczoraj na Litwę przybyła 
delegacja Dyrektoriatu Európej- 

. sklej Komisji Ochrony Środowiska, 
Bezpieczeństwa Jądrowego i Gy^il-; 
nego z Christopherem Manetem. I 
•; |  Głównym celem wizyty jest za­
poznanie się z postępem w uzgad­
nianiu litewskich aktów pjfayirhych
z prawem Unii Europejskiej w dzie­
dzinie ochrony środowiska. ; '•

.*  W  piątek premier Gediminas 
Vagnorius uda się do Polski. Na Wi­
grach spotka się Z premierem tego 
kraju Włodzimierzem Cimoszewi­
czem.

; Rzecznik prasowy prem iera 
poinformował, (że podczas spotka-:

; nią ma być podpisana wspólna de­
klaracja w sprawie utworzenia rady 
współpracy rządów LitWyii'P61sld^

; •  Dzisiaj w Wilnie odbędzie się 
międzynarodowa naradą, na której 
będzie.się omawiać, W jakim stop­
niu gospodarka rybna krajów ba­
łtyckich odpowiada wymaganiom 
Unii 7-'

' Ta narada specjalistów rybo- 
łówstwa krajóW jtałj^ddch 1 skan-, 
dyoawskich odbędzie się po raz 
trzeci. Eksperci Szwecji, Finlandii 
iD aniijuż  konsultowały w TalUjn .̂ 
nie i w Rydze pafistwabałtyckiew 
związku z ich integracją z gospodar­
ką tybńąUnii Europejskiej; i ,  ,;

; ;.'f Litwie północnej już się 
: rozpoczął sprzęt lnu. Za kilka tygo­
dni pierwszych dostaw plonu lnu 
spodzie w a jtej S A „Birżu linai”. Jak 
powiedział jej dyrektor JónailCtt^.

rokii zawarto umowy w 
sprawie zakupu 1868 ton* słomki 
lnianej^,-#

W tym roku rolnicy przeciętnie 
zbierają ż hektara 3,5 ton lnu. |

Cały len długo włóknisty, eks­
portowany poprzednio na Zachód, 
w tym roku sprzedany zostanie tyl>} 
ko miejscowym producentom, gdyż 
cena lnu na rynku światowym jest 
bardzo niska. /

Pilnej pomocy lekarskiej We: 
Wtorek potrzebował 41-letni przed- 

, siębiorca/Igor Szifrin, sądzony za, 
próbę przekupienia'pracownika De-* 
partamentuBezpieczeństwa Pań-- 
stwowego.^- ‘ r j

;L Szifrin źle się poczuł podczas 
przesłuch iwańią.'nagrań. rozmów 
świadków WiWileóskim Sądzie 
Dzielmęowym n r  l .  Stwierdzono u 
niego steookardię - jedną zpóstaci^

1 choroby wieńcoWej serca, której i 
to w ii^ la | bolesne ataki. v ; ^

•  Litewska Filharmonia ISitó 
rodowa in te tfs ywn (g f*l^ygo to w u - ■ 
je się do wyttępóWg^ćiiinych naj-: 
słynniejszej, jakie dotychczas kon­
certowały w naszymkraju gwiazd 
operowych, Hiszpanki Montserrat 
Cabailfc Wewforek w ^ m a^ £ h F ^  
harmonii przystąpiono d i ru n i^ ; 
dzania primadoonie pokoju wyppr. 
czynkowego^namiaręświatowej 
gwiazdy. Koncert MC Ca balie w 
W jlnlema się odbyć 20 września!'

Będą to występy komercyjne, 
i na które się nie wyda żadnego litą 
państwowego, w związku z czym 
bilety są drogie - w cenie od 100 do 
500 litów. ■

•  Wczoraj do Waszyngtonu 
udała się delegacja dyplomatów li­
tewskich wysokiej rangi w celu 
omówienia projektu Karty USA i 
krajów bałtyckich.

Zlot 85-lecia 
Harcerstwa 

na Wileńszczyźnie
M sząśw . w  Ostrej Bra­

mie zainaugurowali har­
c e rz e  Z H P n L  Z lo t po­
św ięcony 85-leciu  H ar­
cerstwa na W ileńszczyź­
nie. Z lo t odbywa się w  
m iejscowości Santoka , 
ta m , g d z ie  Ż e jm ia n a  
wpada do Wilii. Potrwa 
on do 29 sierpnia. Jest to 
wspaniała okazja, by po 
le tn ic h  w ę d ró w k a c h  i 
obozach cała harcerska  
rodzina zeb ra ła  się ra ­
ze m  i z a s ia d ła  p rzy  
wspólnym ognisku.

Fot.
Marian Paluszkiewicz

Zbieranie podpisów na rzecz V.Adamkusa, 
zdaniem organizatorów akcji, 

jest presją polityczną wywieraną na GKW
Rozpoczętą w poniedziałek na Placu Katedralnym „Akcję na rzecz 

Valdasa Adamkusa” jej organizatorzy nazywają presją polityczną na 
Główną Komisję Wyborczą, tymczasem sam V.Adamkus twierdzi, 
żejestonatylko wyrazem woli ludzi. .

W poniedziałek po południu na Placu Katedralnym zebrało się 
ponad sto osób, wśród których byli zarówno sympatycy znanego 
ekologa z USA, jak i j'ego krytycy.

Niemniej sympatycy musieli się nawet ustawić w kolejkę, aby 
złożyć podpisy za zarejestrowaniem V. Adamkusa jako kandydata na 
prezydenta.

Wśród zebranych kręciły się też dziewczęta w koszulkach agita­
cyjnych i grupka policjantów.

Akcja ma na celu uzbieranie do 10 września pół miliona podpi­
sów mieszkańców Litwy za zarejestrowaniem V. Adamkusa jako kan­
dydata na prezydenta Litwy.

Prosto z lotniska z pewnym opóźnieniem na akcję stawił się też 
sam V.Adamkus, który natychmiast otoczony został przez grupę lu­
dzi. Jedni gratulowali mu, inni namawiali, aby nie uczestniczył w 
wyborach prezydenta.

„Gdyby ta akcja się powiodła, byłoby to wyrazem sentymentów 
i wolnej woli mieszkańców Litwy” - powiedział Y.Adamkus dzien­
nikarzom.

Szef sztabu wyborczego V.Adamkusa Vidmantas Staniulis za­
znaczył dziennikarzom, że nie je st to akcja prawna, lecz polityczna 
w celu wywarcia presj i na GKW.

Podpisy w całej Litwie zbiera tysiąc osób. W Połądze, gdzie ta 
akcja rozpoczęła się w piątek, już zgromadzono około 4 tys. podpi­
sów.

Politycy i prawnicy nie mogą uzgodnić, czy zamieszkały na stałe 
w Ameryce, lecz zameldowany na Litwie i często ją  odwiedzający 
V.Adamkus może kandydować w wyborach prezydenta Litwy w 
związku z ustawowo przewidzianym trzyletnim okresem pobytu sta­
łego.

„Mażeikiu nafta” - w remoncie
Jedyna wlcrajach bałtyckich rafineria ropy naftowej „Mażeikiu 

nafta” od wtorku przygotowuje się do remontu kapitalnego. Jak po­
informował pracownik służby informacyjno-reklamowej tego przed­
siębiorstwa Gintaras Mockus, w tym tygodniu mają być zatrzymane 
urządzenia do przetwórstwa mazutu, a od 1 września mają stanąć

urządzenia do wstępnego przerobu ropy naftowej.
Całe przedsiębiorstwo będzie remontowane po raz pierwszy w 

ciągu całego okresu swego istnienia - od roku 1980. Po raz ostatni 
dwa lata temu remontowano sprzęt do przetwórstwa m azutu...

Mniej więcej w ciągu miesiąca - do 1 października mąj&być 
sprawdzone wszystkie rurociągi i urządzenia przedsiębiorstwu. W 
toku ich remontu zostaną też zainstalowane nowe, co ma wpłynąć na 
efektywność produkcji i pozwoli ograniczyć ilość emitowanej siarki. 
Ponadto zostanie też odnowiona elektrociepłownia.

Remont rafinerii przypuszczalnie kosztować będzie około 8-9 min 
litów.

Jak twierdzi S.Mockus, przedsiębiorstwo zaoszczędziło pod do­
statkiem produktów naftowych, toteż do początku października 
wszystkie umowy z  klientami zostaną wykonane.

„Mażeikiu nafta” przygotowuje się do zakrojonej na wielką ska­
lę rekonstrukcji, która ma się rozpocząć na początku roku przyszłe­
go. W tym celu rafineria poszukuje na Zachóazie pożyczki w wyso­
kości około 105 min USD (420 min litów).

& K S)

A. Paulauskas uznaje swoje blfcn/
W związku z wyborami prezyaenckihii przebywał Arturas Pau­

lauskas w rejonie solecznickim. Udzielił on gazecie lokalnej obszer­
nego wywiadu. Dąży on do zaprezentowania się, jako silna osobo­
wość. Akcentuje przy tym, że cechą silnego jest przyznawanie się do 
swych błędów. Ale jak wynika z odpowiedzi A. Paulauskasa, pope­
łnił on tylko dwa błędy: w przypadku przydziału samochodów i pre­
mii. Zalicza to do błędów administracyjnych. Co się tyczy listu do 
Widmantasa Joniki z prośbą o pomoc finansową na kampanię wy­
borczą, to twierdzi on, że takiego listu nie pisał, to błąd kancelarii.

Dążąc do stworzenia image silnej osobowości, Arturas Paulau­
skas w swoim wywiadzie nie unika odpowiedzi na ostre pytania, do­
tyczące na przykład ojca - byłego oficera służby bezpieczeństwa pań­
stwowego. Paulauskas twierdzi, że pod wpływem ojca wybrał drogę 
prawnika i pryncypialność w walce z przestępczością. „Byłbym nie­
dobrym synem, gdybym osądzał rodziców. Nigdy nie wymagałem 
tego od innych. Szczycę się, że w tych zawikłanych warunkach ro­
dzice nie splamili honoru rodziny” - mówi A. Paulauskas. Na pyta­
nie, dlaczego został adwokatem, również otwarcie odpowiada: ro­
dzinie potrzebny był chleb, a po dymisji nie zaproponowano mu pra­
cy nawet zwyczajnego śledczego. Zdecydowanie neguje wypowiedzi 
w prasie o tym, że w okresie, kiedy był prokuratorem generalnym, 
przestępczość w kraju nasilała się, to nie prawda - twierdzi A. Pau­
lauskas, w tamtych czasach zanotowano zwiększenie się liczby wy­
krywanych przestępstw”.

Rejon solecznicki Piotr RYNGIEWICZ

Co warto uprawiać?
Rolnik powinien zawczasu wiedzieć, jakie rośliny ma uprawiać, by mógł je potem bez kłopotów sprzedać. Sta­

rając się sprostać tym wymaganiom, Ministerstwo Rolnictwa i Leśnictwa ustaliło już kwotę skupu upraw rolnych 
na rok przyszły. Poniżej zamieszczamy przydziały kwoty skupu produkcji roślinnej na 1998 rok według powiatów.

Nazwa
powiatu

Skup zboża Z tego według upraw słomka
(ogólny) pszenica żyto gryka stryczkowe

buraki
cukrowe

alytuski 13250 2000 8400 1550 1300
kowieński 56500 37400 11300 800 7000
kłajpedzki 20700 5000 11800 200 3700
mariampolski 35640 23000 4800 240 7600
poniewieski 74020 51500 12300 1020 9200
szawelski 92060 67700 15200 160 9000
taurożański 13370 4600 6500 170 2100
telszewski 13450 2500 8000 50 2900
uciański 23660 3300 15700 1160 3500
wileński 35350 3000 26000 2650 3700

Ogółem 378000 200000 120000 8000 50000

0
800
900

9000
5650
4100

700
1100
550

1200

6000
219000

400
204000
143100
320900

700
1500
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24000 900000

Poszukują
pracy

Nauczycielka poszukuje 
pracy do pielęgnacji dziec­
ka.

Tel. 42-26-66.
Mężczyzna 35 lat poszu­

kuje pracy.
Teł. 73-63-03.
N auczycielk a  języka  

polskiego, literatury i histo­
rii, magister poszukuje pra­
cy.

Teł. 47-85-38.
40-letnia kobieta poszu­

kuje pracy (mogę doglądać 
chorych, sprzątać).

Teł. 46-39-75.

M■
m
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Długi maleją

Wczoraj w Ministerstwie Finan- 
_ów RL odbyła się konferencja pra­
sowa ministra Algirdasa Szemety do­
tycząca zadłużenia Litwy oraz nowej 
ZnSi euroobligacji. Jak poinformo­
wał minister, ogólne zadłużenie kra­
ju na 1 sierpnia br. wynosi 7,86 mld 
litów, co stanowi 21,5 proc. krajowe­
go produktu globalnego. Z tego 2,3 
mld to długi zagraniczne, a 5,5mld 
litów - wewnątizkrajowe. Zgodnie z 

,  uprzednimi zapowiedziami, obecny 
rząd prowadzi bardzo ostrą politykę 
kredytową i stara się nie zaciągać no­
wych długów. Od początku br. długi 
państwowe zmalały o 2 proc. Na dzień 
dzisiejszy mamy znacznie mniejsze 
zadłużenie niż przewidywano uprzed­
nio.

A. Szemeta powiedział, że w 
czwartym kwartale br. przewiduje się 
emisję obligacji wartości 300 min nie­
mieckich marek. W przyszłości mówi 
się także o emisji obligacji w japoń-

skich jenach. Przed miesiącem, po raz 
pierwszy rozprowadzono za granicą 
państwowe obligacje wartości 200 

Jrijn USD. Pieniądze uzyskane z emi­
sji są przeznaczone na rekonstrukcję 
kredytów państwowych oraz inne 
wydatki budżetowe, w tym również 
na sprawy socjalne. Minister jednak 
nie chciał podać konkretnej cyfty. Z 
tej też sumy pokryto bankom dług 
•energetyków, który wynosił 37 min 
USD.

Minister zaprzeczył zarzutom 
dziennikarzy, że jakoby pieniądze 
uzyskane z obligacji nie zawsze są 
wykorzystywane racjonalnie. Re­
strukturyzacja - to proces skompliko­
wany i długi, wymagający stałego, ale 
stopniowego dofinansowywania. Jed­
nocześnie nie opłaca się trzymać pie­
niędzy w depozycie, więc są one nie­
kiedy wykorzystywane do innych, ale 
równie niezbędnych celów.

Julitta TRYK

Pierwszy zastępca 
przewodniczącego Sejmu jest 

zaniepokojony oświadczeniami 
nacjonalistów

Pierwszy zastępca przewodniczą­
cego Sejmu Andrius Kubilhis jest za­
niepokojony działalnością Litewskiego 
Związku Jedności Narodowospołecznej 
(LZJNS) oraz jego przywódcy Mindau- 
gasa Murzy. AJCubilius zwrócił się do 
dyrektora Departamentu Bezpieczeń­
stwa Państwowego Jurgisa Jurgelisa 
oraz prokuratora generalnego Kazysa 
Pednyczy z prośbą o wyjaśnienie, „czy 
w działalności M.Murzy i jego kolegów, 
członków LZJNS nie ma znamion prze­
stępstwa”. Przekazany agencji ELTA list 
AJCubilhisa do JJurgelisa i K-Pedny- 
czy przypomina, że na przestrzeni ostat­
nich trzech miesięcy w gazecie LZJNS 
„Nacijos balsas” kilkakrotnie drukowa­
ne były sugestie, podżegające niezgodę 
narodową.

List podpisany przez A.Kubiliu- 
sa zawiera cytaty ż artykułów, opubli- 
kowanych w numerach 3-5 „Nacijos 
balsas" W tych artykułach m.in. sąta- 
HFsłowa: „Dla Litwy szczególnie nie- 

Sjbeizpiecznymi mniejszościami narodo- 
Hurymi są Rosjanie, Polacy i Żydzi”, | 
r  „wszelkimi sposobami należy się sta­

rać unieszkodliwić miny opóźnionego 
działania istworzyć warunki, aby każ­
dy przybysz jak najszybciej zechciał 
powrócic do swego domu i tam budo­
wać swoje szczęście”, „nacjonaliści są 
obrońcami swegonarodu przed cudzo­
ziemcami, usiłując^BjTzrealizować na 

^ L itw ie  wrogie naszemu, narodowi 
idee”.

Pierwszy zastępca przewodniczą- 
cego Sejmu twierdzi, że zgodnie z Kon-

stytucją Litwy, swoboda wyrażania 
przekonań i rozpowszechniania infor­
macji nie daje się połączyć z działal­
nością przestępczą - podżeganiem nie­
nawiści narodowościowej, rasowej, re­
ligijnej i społecznej, szerzeniem prze­
mocy i dyskryminacji, Oszczerstw i 
dezinformacji. „Przytoczone cytaty, 
moim zdaniem, są właśnie działaniami 
antykonstytucyjnymi, mającymi na 
celu szerzenie nienawiści do zamiesz­
kałych na Litwie innych narodowści, 
rozniecanie niezgody i waśni narodo­
wościowych” - powiedziane jest w li­
ście A.Kubiliusa.

Przypominamy, że Departament 
Bezpieczeństwa Państwowego uprze­
dził M.Murzę, że ma zawiesić działał- 
ność LZJNS oraz wydawanie „Naci­
jos balsas”, ale M.Murza odmówił, 
twierdząc dziennikarzom, że „działali 
ność kontynuowana będzie w podzie­
miu, o ile przeciwko kierowanej przez] 
niego organizacji zostanie zastosowa-l 
na przemoc”.

A.Kubilius prosi o wyjaśnienie! 
czy w działalności przywódcy LZJNS I 
i jej członków nie ma znamion prze-[ 
stępstwa, przewidzianych w artykule! 
72 Kodeksu Karnego „Nanoszenie rów­
nouprawnienia narodowego i rasowe­
go”. „O ile jesteście zdania, że w dzia­
łalności M.Murzy nie ma na razie zna­
mion przestępstwa, chciałbym wie­
dzieć, za jaką działalność ten artykuł 
Kodeksu Karnego może być zastoso­
wany” - pyta A.Kubilius dyrektora 
Departamentu Bezpieczeństwa i proku- 
ratora generalnego. ______

W Ogrodnikach kwitnie 
„interes samochodowy”

BgOstatnjo przejście w Ogrodni-1_ 
kach na litewsko-polskiej granicy 
przyciąga tysiące obywateli z  Litwy, 
Białorusi itd. Jadą na wielki rynek 
samochodowy, chociaż legalnie tam 
go-nie ma. Jest H postojów dla sa­
mochodów, które służą jako miejsce 
zawierariia transakcji kupna-sprzeda­
ży. Od początku br. władze polskie 
wypowiedziały zdecydowaną walkę 
nielegalnemu handlowi. Do rąk poli­
cji, celników, straży granicznej trafi­
ło wielu obywateli Litwy, Białorusi, 
Rosji: skonfiskowano dużąliczbęsa- 
raochodów.

Zdaniem polskich władz celnych, 
nielegalną przedsiębiorczość w 
Ogrodnikach prowadzą zorganizowa­
ne grupy przestępcze z  Litwy, które 
sprzedają samochody obywatelom 
Białorusi i Rosji. W dniach powsze­
dnich w Ogrodnikach parkuje się oko­
ło 3 tys. samochodów i załatwia się 
150-200 transakcji kupna-sprzedaży.

Prasa polska naświetla podsta­
wowe naruszenia ustawodawstwa cel­
nego w trakcie takich transakcji. Po 
pierwsze, przy wwożeniu do Polski z  

achodu samochodu, musi on- być 
zgłoszony w urzędzie celnym oraz

powinien być podany cel wwozu. Po 
drugie, samochód, zgłoszony jako 
tranzytowy, należy wywieźć w ciągu 
48 godzin. A najważniejsze - żaden 
samochód nie może być sprzedany na 
terenie Polski przed załatwieniem 
odprawy celnej. W przypadku naru­
szenia przepisów grozi kara zarówno 
osobom wwożącym jak i nabywają­
cym samochody. Na przykład, za nie- 
uiszczenie opłaty celnej w wielkim 
rozmiarze grozi pozbawienie wolno 
ści do 5 lat. Ci, którzy nabędą samo­
chód bez dokumentów o uiszczeniu 
cła, mogą być ukarani wysoką grzyw­
ną.

Jakie przykrości najczęściej spo­
tykają naszych obywateli? Kupują 
samochody, które zostały zgłoszone 
jako tranzytowe. Polska policja wno­
si oskarżenie, że posługiwano się nie­
wiarygodnymi dokumentami. Więc 
jeżeli zaryzykujecie kupić samochód 
w Ogrodnikach - to żądajcie od sprze-i 
dającego formularza „JDA SLD - j  
„Zaświadczenia o załatwianiu odpra­
wy celnej samochodu”.

Piotr RYNGIEWICZ 
Rejon solecznicki ■

Miasto, w którym wiiniuki są 
najmilszymi gośćmi

O tym, że w Lidzbarku Warmińskim ludzie z Wilna i 
Wileńszczyzny są stale oczekiwani, przekonujemy się za 
każdym razem, gdy szlaki artystów z Wileńszczyzny, czy 
to dziennikarzy wileńskich albo mistrzów ludowych pro­
wadzą przez ten średniowieczny cudowny gród. Niech 
nawet dla wilniuków miasteczko to nie jest ich końcową 
przystanią w wojażach artystycznych, mimo wszystko są 
podejmowani tak gościnnie, jak może to zrobić tylko go­
spodarz o bardzo szczodrym sercu.

Dni Lidzbarka Warmińskiego odbywały się niemal w 
tym samym czasie, co Festiwal Kultury Kresowej w Mrą­
gowie. Te dwa mazursko-warmińskie miasta dzieli zaled­
wie 70 kilometrów. Toteż dwa zespoły z Wileńszczyzny, 
które przemaszerowały przez festiwalowe miasto, odśpie­
wały i odtańczyły swój program, po południu wyjechały 
do Lidzbarka. Zaproszeni byli na godziny największej gali 
tych Dni;

„Solczanie” zachwycili kilkutysięczną widownię amfi­
teatru na Podzamczu. Jak potem mówili widzowie, odczuli to 
tak, jakby weszła na scenę ich młodość, która przebiegała w 
podwileńskim Podbrodziu czy Butrymańcach, Niemenczy- 
nie czy Ejszyszkach. Śpiewność wileńskiej mowy, melodyj- 
ność pieśni ludowych miejscowi mieszkańcy . zwłaszcza star­
sze pokolenie, tu, jak może nigdzie indziej, tak pieczołowicie 
zachowali do dziś. Zachowali miłość do ziemi, na której się 
urodzili, a ojcowie potrafili przekazać jąswoim dzieciom, które' 
przyszły na świat juz w Polsce. Jak to jest wprźypadku bur­
mistrza Lidzbarka Warmińskiego Waldemara Lipnickiego, 
przewodniczącego Rady miasta Jacka Protasa, dyrektora 
Domu Kultury Władysława Strutyńskiego, jego zastępczyni 
Jolanty Adamczyk. Jest tak też w przypadku głównego spon­
sora wszystkich świąt tego miasta Andrzeja Bogdanowicza p 
czy wreszcie posła tej ziemi na Sejm RP Jana Budkiewicai,'- 
który na każdym spotkaniu z kresowiakami jest obecny, stara 
się im pomóc w codziennych kłopotach. ... _  _ _  -

LubaNazarenko i jej wyjątkowo muzykalna „Harmo­
nia” śpiewały również nasze, wileńskie pieśni, oraz pieśni 
patriotyczne, które są drogie sercu ogromnej większości 
Polaków, niezależnie od tego, gdzie dziś mieszkają

Takiego święta miasta, jakie zafundował sobie Lidz­
bark Warmiński, można szczerze pozazdrościć. Artyści z 
Wileńszczyzny nie byli jedynymi tu gośćmi. Bo przyjecha­
ły zespoły artystyczne z Kaliningradu, z Sowiecka (wszak 
to sąsiedzi), występowały kolektywy śpiewacze Stowarzy­
szenia Mniejszości Niemieckiej, rozbrzmiewały pieśni w 
języku ukraińskim, białoruskim, jidysz, efektownie wystą­
piły werblistki z zespołu „Luiza”. Honorowymi gośćmi byli 
przyjaciele z Holandii, z którymi miasto przyjaźni się od 
lat.

Trzy dni trwała zabawa, biesiady muzyczne, wysta­
wy, pikniki, turnieje tenisowe, koszykówki, siatkówki (pla­
żowe). Przewidziano też imprezy dla dzieci, bo i wystawy 
ich rysunków to eksponowano, i zwierzątkami swoimi ma­
luchy mogły się poszczycić...

Mimo wszystko - wracam do tego obsesyjnie, wilnia­
nie byli tym rodzynkiem. Chociażby też dlatego, że ich 
występy zaplanowano na przybycie dostojnych gości święta, 
wśród których byli wojewoda olsztyński mgr Janusz Lo- 

-renz, posłowie na Sejm, ludzie zasłużeni dla miasta Lidz­
bark i województwa. Nikt z nich nie został obojętnym wo­
bec pieśnf Ziemi Wileńskiej. -

Krystyna ADAMOWICZ 
NA ZDJĘCIACH: najstarsza duma Lidzbarka 

Warm., zabytek z XIV wieku - Zamek, siedziba ośmiu 
biskupów polskich, w tym Ignacego Krasickiego; jedna 
z perełek przedzamcza - pomnik św. Katarzyny, zaby­
tek z połowy XVIII stulecia.

Fot. Jerzy Karpowicz

Kronika policyjna
Jak podaje dział Sztabu MSW RL, w dniu 25 sierpnia br. w kraju 

zanotowano: 2 obrażenia ciała, 2 gwałty, 25 chuligańskich ekscesów, 13 
rabunków, 147 kradzieży. Skradziono 9 samochodów, znaleziono - 5. Za­
rejestrowano 17 wypadków drogowych i 17 pożarów. Znaleziono zwłoki 
9 osób. Zatrzymano 37 podejrzanych o popełnienie przestępstw.

U sługi seksualne  za  10 L t
25 sierpnia do kłajpedzkiego KP 

zwróciła się I. (ur. 1970) i oznajmiła, 
że jej syn J. (ur. 1988) uciekł z domu 
i od 28 lipca do 3 sierpnia żył w Smil- 
tyne z nieznajomym mężczyżną, 
świadcząc mu za 10 Lt usługi seksu­
alne. Podejrzanego M. (ur.1945) za­
trzymano.
W  re s ta u ra c ja c h  też b iją

25 sierpnia, o północy grupa mło­
dych ludzi w Wilnie, w restauracji „Bo- 
cziai” pobiła J. (ur. 1975). Bandyci za­

brali mu portfel, w którym było 94 Lt.
U cie rp ia ł p o lic ja n t

25 sierpnia o godz. 7 min. 30 w 
Wilnie przy centralnym sklepie ga­
stronomicznym grupa młodych męż­
czyzn pobiła młodszego inspektora 2 
KP m. Wilna K. (ur. 1972). Bandyci 
zabrali mu legitymację służbową, 200 
Lt, 300 USD, pierścionek, złoty łań­
cuszek i dokumenty. Straty - 2000 Lt. 

N iebezpiecznie n a  k la tce  
schodow ej

25 sierpnia o godz. 18 min. 20 w

Wilnie, na klatce schodowej domu 
znajdującego się przy ul. Naugardu- 
ko, dwaj młodzi mężczyźni pobili V. 
(ur. 1951) i zabrali kobiecie portfel, 
w którym były dokumenty i pienią­
dze. Straty - 10 tys. Lt.

Ikony  - łupem  złodziei
25 sierpnia z cerkwi znajdującej 

się we wsi Juozapavos, w rej. telszaj- 
skim, po wyłamaniu drzwi, skradzio­
no 7 ikon.

B iją nasto latków
25 sierpnia w Ejszyszkach (rej. 

solecznicki) niedaleko przychodni 
grupa młodych mężczyzn pobiła K. 
(ur. 1986). i pocięła mu nożem kurtkę 
oraz zabrała 12 Lt. K, ze wstrząsem 
mózgu, umieszczono w szpitalu.

Przygotowała A. M.
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! J u b i l e u s z e
Liszkiawa: 300-lecie 
kościoła i klasztoru

 !w ubiegłą niedzielę, 24 sierpnia,
I odbyła się uroczystość z.okazji jubi­
leuszu 300-lecia kościoła św.Trójcy i 
klasztoru \y Liszkiawie. Jednocześnie 
odbył się odpust św.Bartłomieja oraz 
bierzmowanie.

W uroczystości uczestniczyli bi­
skup wyłkowyski Juozas Żcmaitis,inni 
duszpasterze diecezji. Zaproszeni zosta­
li posłowie, przedstawiciele rządu, 

Owiane legendami miasteczko 
Liszkiawa leży na lewym brzegu Nie-' 
mna, nie opodal Druskienik. Już na 
pocz. XVI wieku istniał tu kościół. W 
roku 1644 Liszkiawa otrzymała pra­

wa parafialne. U schyłku wieku XVII 
w Liszkiawie założony został klasz­
tor dominikanów. Dominikanie wy­
budowali w stylu barokowym olbrzy­
mi murowany kościół Świętej Trójcy. 
Z daleka widoczna jest wysoko wzno­
sząca sięjego biała kopuła i dwie wie- 
życzki.Kościół wraz z zabudowania­
mi klasztornymi, zdaniem badaczy 
architektury, etanowi nadzwyczaj 
piękny zespół. Wielką wartość ma też 
wnętrze kościoła - freski i rzeźby. Z 
okazji 300-lecia kościoła i klasztoru 
przeprowadzono szeroko zakrojone 
prace restauratorskie.

100-lecie parafii 
w Meszkuicziai
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•  5 dzwonów dla katolickich ko-
I. ściołów na Syberii zawieźli polscy 
|  sybiracy i  Niemcy z Opolszczyzny.

•  9 miesięcy trwała pielgrzym- 
I ka Figury MB Fatimskiej po katolic- 
I kich parafiach Rosji i Kazachstanu.

•  Już prawie milion egzempla- 
|  rzy Pisma Świętego rozdał Kościół

I

Parafia Meszkuicziai w rejonie 
szawclskim obchodzi jubieleusz 100- 
lecia swego kościoła;

Uroczystości jubileuszowe odby­
ły się w niedzielę, 24 sierpnia. Wzięli 
w nich udział liczni goście - kierow­
nictwo rejonu szawelskicgo, księża z 
sąsiednich parafii, dominikanie i fran­
ciszkanie. Koncelebrował uroczystą 
Mszę św. biskup szawejski Eugenijus 
Bartulis. Jego Ekscelencja udzielił 
również sakramentu bierzmowania, 
poświęcił kapliczkę, wzniesioną na 
podwórzu kościelnym z okazji stule­
cia oraz dom parafialny.

Meszkuicziai - to dawne osiedle 
rejonu szawelskiego w pobliżu słyn­
nej Góry Krzyży. Aczkolwiek pierw­

szy kościół drewniany został tu wznie­
siony jeszcze w: roku 1677, parafia 
Meszkuicziai założona została dopie­
ro w roku 1834. W 189.7 r. ksiądz 
Kazimieras Gudieszius wspólnie z 
parafianami zbudował duży kościół z 
czerwonej cegły z dwiema wysokimi 
wieżami. Kościół jest pod wezwaniem 
św. Biskupa Stanisława. W roku 1920 
konsekrował go biskup żmudzki 
Pranciszkus Kareyiczius. Staraniem 
księdza K.Gaudiesziusa przy. koście­
le założono szkółkę dwuoddziałową. 
W okresie międzywojennym w Mesz­
kuicziai aktywnie działały katolickie 
oraz inne organizacje społeczne. Nie­
które z nich obecnie wskrzesiły swą 
działalność.

K r ó t k o Kubański przed zapowiedzianą na 
styczeń 1998 roku pielgrzymką Jana 
Pawła II na Kubę.

•  Ukończono przekład Biblii na 
indiański język guarami, którym 
mówi ,na co dzień ponad połowa 
mieszkańców Paragwaju.,

•  W tegorocznych Światowych 
- Dniach Młodzieży wzięło udział 1300

młodych katolików z Litwy.

Z kalsndarza 
Uturaiczn&ao

28 sierpnia - 
wspomnienie 

św. Augustyna, 
biskupa i doktora 

Kościoła
- Pochodził z Tagasty (Algieria), 

gdzie urodził się 13 listopada 354 
roku. W młodości prowadził grzesz­
ne życie. Związał się z herezją ma- 
eńchejczyków. Od 374Toku był na­
uczycielem retoryki. Dla udoskona­
lenia swych umiejętności wyjechał 
do Rzymu i Mediolanu. Tu uczęsz­
czał na kazania św. Ambrożego, by. 
uczyć się od niego zasad wymowy. 
Nad jego złym życiem bardzo bolała 
matka, św. Monika. Towarzyszyła 
ona synowi, modląc się o jego na­
wrócenie. Bóg wysłuchał jej próśb, 
gdyż kazania św. Ambrożego, trak­
towane początkowo tylko jako for­
ma ćwiczeń, poruszyły wreszcie Au­
gustyna. W 387’ roku poprosił on o 
chrzest, który przyjął wspólnie z wła­
snym synem.

Po powrocie do Afryki sprzedał 
majątek izauzyskane pieniądze za­
łożył klasztor. W tym czasie został 
wyświęcony na kapłana. Posiadane 
wykształcenie, ą przede wszystkim 
świętość życia, sprawiły, że w 3961 
roku został powołany na stolicę bi-: 
skupią w Hipponie. Objąwszy urząd 
pasterski, pracował gorliwie jako na­
uczyciel wiąry. Wygłaszał mnóstwo, 
kazań, prowadził dysputy z herety­
kami, napisał wtele dzieł teologicz­
nych, które uznane zostały za perły 
piśmiennictwarchrześcijańskiego. 
Niezwykle cenne są jego „Wyzna­
nia”.

Zmarł dnia 28 sierpnia 430 roku 
w Hipponie podczas oblężenia mia­
sta przez wandalów.

j R o z w a ż a n ia  e w a n g e l i c z n e

Moc Chrystusowej obecnościl  
I 
I

Doświadczonym rybakom opadły 
|  ręce w walce z żywiołem. Sytuacja sta-
■ ła się na tyle groźna, że owładnęło nimi
■ przekonanie, iż nie ma już dla nich ra- 
I tunku. Dość dziwne wydaje się, że w 
|  takich okolicznościach Pan Jezus śpiJ spokojnie w tyle łodzi. Być może, ca-
■ łodzienne nauczanie tłumów zmęczyło 
|  Go tak bardzo, że senność była moc- 
I nięjsza od gwałtownego wichru i fal.
I_  Z nakazu Nauczyciela mieli prze-

 I prawić się na drugi brzeg. Jezioro było
|  spokojne, nic nic zapowiadało nadcho- 
|  dząccj burzy. Ewangelista zaznacza, że 
I naraz zerwał się gwałtowny wicher
■ (MK 4,37) - a więc żywioł zaatakował 
|  niespodziewanie. Nie byli do tego przy-
■ gotowani. Ogarnięci lękiem, zaczęli 
|  wpadać w panikę. W ferwoize walki z
■ wichrem, falami i coraz większym zmę- 
|  czeniem, jakby zapomnieli o obccno-
■ ści Jezusa. A może nie zapomnieli, ale 

wydawało się im, że niewprawny w że-
I glarskim rzemiośle, niczym nie może 
|  im pomóc. Dopiero, gdy stracili wszel-
■ ką nadzieję, zbudzili Go i zapytali:

Nauczycielu, nic Cię nie obcho- 
I dzi, te  giniemy? (MK4,38). Mimo, iż 
|  można by odnieść wrażenie, że brzmi
■ w tych słowach nuta wyrzutu, może 
* nawet gniewu, w rzeczywistości są one 
I  pełnym nadziei wołaniem o ratunek. Te- 
|  raz dopiero dotarło do ich świadomo-
■ ści, że przecież nie tak dawno na ich 
I oczach dokonywał uzdrowień, uwalniał 
I ze złych duchów-a więc miał od Boga 
|  szczególną moc, która i dla nich mogła
■ się okazać zbawienną. I nic zawiedli się.
■ Pan Jezus przyszedł im z pomocą, Nie 
|  była to pomoc, jakiej po ludzku mogli

oczekiwać. Nauczyciel nie stanął u ste­
ru, nie umacniał wiązań lin, ale po pro­
stu uciszył nawałnicę. To przekraczało 
ich wyobrażenia tak, że zadawali sobie 
pytanie: kim właściwie On jest, że na­
wet wicher i  jezioro są Mu posłuszne? 
(MK4.41).

Tymczasem Pan Jezus powiedział 
Apostołom: „Czemu tak bojaiłiwi je ­
steście: ja kie  brak wam wiary (MK 
4,40)". Słabość ich wiaryprzejawiła się 
w chwili próby. Wpierw zabrakło im 
czujności. Zaskoczeni przez burzę ule- ’* 
gli lękowi. Największym jednak błędem 
było zapomnienie o tym, że Pan Jezus 
jest obecny w łodzi. Liczyli na własne 
siły, na swe doświadczenie. Nie liczyli 
na pomoc ze strony Mistrza. Patrzyli na 
Niego po ludzku, jako na tego, który 
nie ma doświadczenia w żeglowaniu i 
nie jest w stanie włączyć się w ich zma­
gania. Nie brali pod uwagę tego, o czym 
wielokrotnie już mogli się przekonać: 
że Chrystus ma moc Ducha Bożego, 
dzięki której może radykalnie zmienić 
sytuację człowieka z wiarą zwracające­
go się do Niego o pomoc. Ich brak wia­
ry polegał na niedocenianiu obecności 
Chrystusa pośród nich.

Podobne sytuacje zdarzają się w 
naszym codziennym życiu. Uspokoje­
nie, brak czujności wobec zła sprawia, 
że zaskakuje nas ono w najmniej spo­
dziewanym momencie. To zło może 
mieć konkretny wyraz. Może to być 
choroba, utrata bliskiej osoby, niepowo­
dzenia w życiu rodzinnym albo zawo­
dowym, czyjaś nieuczciwość lub nie­
wierność. Jeszcze częściej do może 
mieć kształt pokusy, mocniejszej od

waszej ludzkiej woli, grzęchu,uwikła­
nia w konflikty sumienia czy zatraca­
nia perspektywy wiary w tym, co robi­
my i czym żyjemy. Nie jesteśmy we­
wnętrznie przygotowani na te ataki. 
Ulegamy -łękowi, który prowadzi do 
panicznych wysiłków, by nie dać się 
pogrążyć w beznadziejności. Usiłujemy 
naprawiać zaistniałe sytuacje w opar­
ciu o własne siły, własne osądy, własne 
doświadczenie. Bóg, Chrystus, wydaje 
się zbyt daleki, by w czymkolwiek mo­
gli pomóc. Dopiero wtedy, gdy nasze 
wysiłki nie przynoszą efektu, zwraca­
my się ku Niemu. I takie odwołanie się 
do Jego mocy, które wypływa z głębi 
beznadziejności, ma swoją wartość.

Chrystus, przed swoim odejściem do 
nieba, zapewnił: Ja jestem z wami przez 
wszystkie dni, aż do skończenia świata 
(Mt 28,20). Jego obecność jest tajemni­
cza, ale rzeczywista. On jest tuż obok każ­
dego z nas. Nawet jeśli wydaje się nam, 
że nie zna naszych ludzkich spraw, On 
jest bliżej nich, niż my sami. Warto pa­
miętać o tej obecności i brać ją  pod uwa­
gę wtedy, gdy stajemy oko w okoznapo- 
rem zła, w jakimkolwiek jego wymiarze. 
Trzeba uwierzyć w Boską moc Chrystu­
sa i zdać się na jej działanie.

Chrystus przychodzi z pomocą - 
zazwyczaj nic z taką, jakiej się po ludz­
ku spodziewamy, ale zawsze jest to po­
moc skuteczna. O ile mniej lęku, trosk, 
zmarnowanego czasu oraz sił ciała i 
ducha byłoby w naszym życiu, gdyby­
śmy na co dzień mieli wiarę w moc 
Chrystusowej obecności.

ks. Paweł PTASZNIK 
(„Źródło")

ZIARNA WIARY
M agazyn katolicki n r 14

Radio Maryja - 
słyszalne na Litwie

„Tu Radio Maryja - katolicki 
głos w naszych domach. Niech bę­
dzie pochwalony Jezus Chrystus i 
Maryja,, zawsze Dziewica” - tymi 
słowamrRadio Maryja wita co­
dziennie swoich słuchaczy w Pol­
sce od 8 grudnia 1991 r. A od nie­
dawna codziennie na falach krót­
kich 41 m w godz. 18.00 - 1.00 
możemy słuchać u nas na Litwie 
programu tej rozgłośni.

Jest to ogólnopolska, katol ic- 
ka rozgłośnia społeczna, której 
program oparty jest na trzech nur­
tach: modlitwy, katechezy i kon­
taktu ze słuchaczami. Słuchacze 
Radia Maryja znajdują w co­
dziennym programie dużołagod- 

jiejj uspokajającej i medytacyjnej 
muzyki oraz wiele piosenek;~re-

ligijnyćh. Założycielem i dyre 
torem Radia je st ojciec Tadeu 
Rydzyk, redemptorysta. Rac 
utrzymuje się i rozwija z dob 
wolnych ofiar ludzi dobrych se 
a'zadaniem tej Maryjnej rozg 
śni je s t sianie ewangelicznej 
dziei.

Co to są odpusty
Nie wszystkie wyrcądzone 

krzywdy i szkody jesteśm y w 
stanie naprawić.-Nieraz należne 
zadośćuczynienie przekracza 
możliwości człowieka. Istnieje 
jednak w Kościele możliwość, 
by jedni ofiarowali swoje za­
dośćuczynienie za drugich. Tak 
już  w starożytności, w czasie 
prześladowań, idąc na śmierć 
m ęczennicy w staw iali się za 
współbraci, którzy musieli od­
prawiać długotrwałe pokuty za 
zaparcie się wiary. Prosili bisku­
pa, kierującego gminą chrześci­
jańską, by ofiara ich życia była 
przyjęta jako zadośćuczynienie 
za  winy innych. To stało się po­
czątkiem praktyki odpustów.

Odpust je st to darowanie 
przed Bogiem kary doczesnej za 
grzechy, zgładzone już  co do 
winy w sakramencie pokuty. Ko­
ściół czyni to ze względu na za­
sługi i ofiary innych chrześcijan. 
Przede wszystkim, odwołujemy 
się tu do obfitego zadośćuczynie­
nia ofiarowanego za nas przez

Chrystusa, Matkę Najświętsz 
także w jelusw ię ty c jk ij^ m

Dla uzyskania odpustu 
trzebne jest odpowiednie uspo 
bienie. Jest nim pojednanie s 
Bogiem, a  więc trwanie w sta 
łaski, odmówienie nakazanej 
dlitwy oraz wypełnienie dobre 
uczynku lub praktyki religijne 
które Kościół wskazał jako 
runek uzyskania odpustu.

/ Darowanie zadośćuczyń 
nia może być częściowe (odp 
cząstkowy) albo całkowite |  
pust zupełny). Odpust zupę 
jest darowaniem całej kary ( 
czesnej. Musi być tu ze stro 
człowieka spełniony warune 
całkowitego nawrócenia: prz 
stąpienie do sakramentów po 
ty i Eucharystii oraz zdecydow 
ne odrzucenie najmniejszego 
wet grzechu.

Odpust można ofiarow 
także za zmarłych. Prosimy wt 
dy, aby Bóg uwolnił ich od 1 
doczesnych, na które zasłuży 
swoimi grzechami.

Kościół w Komajach na Białorusi (rej. postawskj).
Fot. Jan Lewic

Magazynki, Ziarna Wiary” przygotował Jan LEWICKI



j frrn t a k tu a ln y

Tradycje bardzo ... nowoczesne
Żeby mi tak ktoś przed dziesię­

ciu chociażby laty powiedział o takich 
imprezach, które to narodziły się 
ostatnio i kwitną w naszym mieście, 
przyjęłabym to za wspaniały żart pri­
maaprilisowy. Dziś widzą - jest to re­
a lność. Rozpoczną od tradycyjnego 
już ( albowiem czwarty raz przebie­
gającego) święta piwa. Dziś trudno 
dociec, kto był inicjatorem tej „wspa­
niałej’* idei - w ciągu trzech dni i 
trzech nocy spajania młodzieży, któ­
ra, co tam kryć, i tak w tej materii jest 
mocno postępowa. Wystarczy sięgnąć 
po statystykę, a widać, że liczba no­
torycznych pijaków rośnie z roku na 
rok. Zresztą butelka piwa stała się nie­
odłącznym atrybutem młodego czło­
wieka (jak dla niemowlęcia smoczek), 
który uważa za dobry ton jedną ręką 
przyciskać dziewczynę, w drugiej 
trzymać właśnie butelkę. Ale żeby 
pijaństwo było masowe (jak np. daw­
niej subotniki) zaczęto organizować

dewizą „Trzy dni, trzy noce”. Co się 
dzieje podczas takich imprez, trudno 
przelać na papier. Najlepiej o tym 
wiedzą funkcjonariusze policji, pra-

cownicy służby zdrowia, i Zakrętu. 
Dlaczego Zakrętu? Bo właśnie tu, w 
tym wyjątkowym zakątku przyrody, 
który jest na liście obiektów przyro­
dy „chronionych” przez państwo, 
święto to przebiega. Nie pierwszy raz 
piszę o tej zielonej oazie w samym 
centrum miasta, swoistej perle, z roku 
na rok obumierającej. Wymierają 
piękne ponad stuletnie drzewa, do 
czego w niemałym stopniu przyczy­
niły się zakłady w pobliżu rozloko­
wane. Czego nie dokonały one, robią 
dziś ludzie. Łamią sadzeniaki, depczą 
trawniki, ustawiając na tych ostatnich 
stoiska handlowe, w pobliżu których 
ulokowuje się młodzież. Mam tu na 
myśli nie tylko to jedyne święto piwa. 
Raz do roku może by jakoś park wy­
trzymał, ale przecież tu odbywa się 
wiele innych imprez masowych, nie 
tylko święta pieśni ( dla których to i 
budowana była estrada), ale wszel­
kiego rodzaju lunaparki, koncerty 
młodzieżowe, dyskoteki. Jeżeli, cho­
dzi o święto piwa, to żeby interes le­
piej kwitł, wielu handlarzy dają naj­
pierw gratisowo, potem już każdy 
sam się rozkręci. Zostawi wszystko co

ma. Czasami nawet ubranie. Wielu 
stąd trafi na kurację do szpitala, bo, 
jak młodzież się rozgrzeje, w ruch 
pójdą nie tylko ręce, ale i broń, prze­
cież też do zdobycia, legalnie. Bieżą­
ce czwarte międzynarodowe (czy nie 
wspaniale brzmi) święto zgromadzi­
ło szczególnie dużo nastolatków, a 
nawet dzieci, które to tu się spijały do 
nieprzytomności. Sprzedawcy bynaj­
mniej nie „widzieli”, że sprzedają 
piwo dla dzieci. Funcjónariusze też 
tego nie chcieli zauważać, a jeżeli zła­
pali pijanego nastolatka to nakładali 
grzywnę dla... rodziców. Jeżeli nie 
miał lat 14, to kara mogła się wahać 
od 20 do 50 litów, a jeżeli do lat 16, 
to od 30 do 100 litów. Czy nie dosko­
nałe załatwienie sprawy! Rodzic za­
płaci. Oczywiście nie kwestionuję roli 
odpowiedzialności rodziców ża swe 
dzieci, ale dlaczego na uboczu pozo-' 
stawali handlarze? Dlaczego miasto 
daje pozwolenie na przeprowadzanie 
takich imprez? Dlaczego właśnie pań­
stwo tak „chroni” ten zabytek przy­
rody? Jest tu mnóstwo „dlaczego” i 
każdy zapewne sam da odpowiedź na 
nie. Jedno jest jasne - w pogoni za

w M  W iUwU' co dzień
pieniądzem (który idzie do prywatnej 
kieszeni) państwo dopomaga demo­
ralizować młodzież, a potem z trybun 
bezradnie rozkłada ręce podając co­
raz rosnącą statystykę przestępczości, 
alkoholizmu, narkomanii, szerzących 
się chorób wenerycznych. Posłużę się 
najnowszym przykładem. Za lata 
1991-1996 zachorowalność na syfi­
lis w Litwie wzrosła 52 razy. Czy 
można w bardziej zawrotnym tempie 
dojść do tzw. Europy, w jakim do­
szliśmy w tej dziedzinie. Można tu 
wiele by się rozwodzić o firmach ofe­
rujących usługi intymne, które też 
państwo nie może zlikwidować, bo 
policja je wynajdzie w jednym miej­
scu, a za chwilę się rodzą w innym. 
Dają w prasie ogłoszenia, swe tele­
fony, adresy. A biedna policja nie 
może ich wyszukać. Zaiste, trud to 
ogromny. Jestem zbyt stanowcza i mo­
ralizatorska?

Więc proszę kolejne przykłady 
nowych imprez stolicy. Od dobrych

kilku lat Zarzecze stało się centrum 
sztuki awangardowej. Tu odbywają 
się nietypowe ekspozycje, wieczory 
na tle walących się murów. Tu pod­
czas pokazu mody, który miał miej­
sce kilka miesięcy temu, młode pa­
nienki paradowały całkowicie nago 
mając może tylko fikuśny kwiatek, 
albo wstążeczkę. Za darmo. Tak jak 
za darmo można obejrzeć roznegliżo­
wane panienki n a ... rynku samocho­
dowym w Gariunai. Gospodarze wy­
myślili taką właśnie rozrywkę dla 
sprzedawców, którzy zajmują kolejki 
z piątku na sobotę. Czyli koncert ra­
zem ze striptizem. No i czy trzeba się 
na sali sejmowej spierać - zlegalizo- 
wać na Litwie domy publiczne, czy 
też nie. Jeżeli będziemy tak „pomy­
słowi”, to bardzo szybko, nie trzeba 
będzie naprawdę o to się spierać - kraj 
Maryi, kraj krzyży zostanie otwartym 
domem.

Helena GŁADKOWSKA

Obrazek z ulicy
S z k l a n k a  wody

W samym centrum Wilna zemdla­
ła starsza pani. Obok znajdujący się 
ludzie zaczęli wołać: lekarza, pogo­
towie. - Nic rai nie jest - po chwili 
cichutko wydusiła staruszka. To z 
upałów i pragnienia. Bardzo mi się 
chce pić, a nigdzie w pobliżu nie ma 
wody.

. -Jak to nie ma-zapanowało zdzi­
wienie. Co krok kawiarenki, bary, ofe­
rujące, najprzeróżniejsze napoje, o 
których jeszcze kilka lat temu -nie 
mogliśmy nawet marzyć.

- Tak, ale to drogo kosztuje, a ja 
chcę kupić szklankę zimnej wody. | 
Tak,.jak przed laty, za jedną jedyną 

ympięjkę mogłam się napić wody z  
plSmatu. Na mineralną (najtańsza 1 

Szklanka) nie mogę sobie pozwo­
lić. Bo jeżeli kupiłabym tylko jedną 
jedyną szklankę dziennie (w takie to v 
fupały!),tojuż musiałabym wyd ^ 3 0 ^~  
I litów.miesięcznie. To dla mniemają-- j 
.tek.

Na pewno nie dla niej jednej. Ile 
[to ludzi (szczególnie emerytów) wi- 
Idząc rzędy butelek z napojami do- 
Isłownie omtflewa,bo nie stać .ich na 
Ikupłenie. Z nostalgp^spominającza- 
sy , tak jak. wyżej, wymieniona pani, 
kiedy to coJa-okna Ulicach wileńskich- 
były automaty z wodą gazową - zwy­
kła biała zakópiejkę, z syropem - trzy.. 
Nieodłącznym atrybutem ulic wileń- 
skicłr były terbeczki z  kwasem chle- 
"boWym (j  kopiejki mały kufel), Na- 
rzekaliśmy, że to niehigienicznie, ale 
|wdni upalne ustawiały się tajji kolej - 
Iki, bo taki kwasjdoskonale gasił pra­
gnienie. Dziś mamy higienicznie, czy­
li w większości butelkowane, .paczko­
wane napoje. Alę-ile toJcpsztuje! Nic 
więc dziwnego, że szklanka czystej 
wody- stała, się rarytasem i dostanie- 

[ my ją  wkrótce tylko w  luksusowej-. 
restauraejt^^

NA ZDJĘCIACH: gorące, roz­
grzane ulice wileńskie.JSie każdego 
jednak stać na tę  w ym arzoną 

^szklankę.
IFoi. Marian Paluszkiewicz

W wolną chwilę

Spojrzeć z wieży

Czy oczekują nas egipskie ciemności?
Doskonale pamiętamy ubiegło­

roczną jesień i zimę, kiedy większość 
ulic wileńskich była prawie nie oświe­
tlona. Paliła się co trzecia, a czasami 
nawet co piąta żarówka. Wileńskie 
Sieci Elektryczne od kilku latbory­
kają się z  problemem .finansowym, 
czyi i nie maj ą pieniędzy nawet na za- 

P żarówek. Jakże aktualne dla na- 
szego miasta podczas ubiegłoroczne­

m u se7°na jesięnno-źimoWegó1 było

powiedzenie „ciemno, choć w pysk 
daj”: Mieliśmy i jedno i drugie (cho­
dzi o napady, kradzieże itd.)

Wileńskie Sieci Elektryczne zde­
cydowały się wziąć na pięć lat kredyt 
- 25 milionów litów, żeby naprawić 
oświetlenie. Zamiast dotychczaso­
wych lapm rtęciowych, które są w 
naszym mieście, zostaną zakupione 
natriowe zużywające dwukrotnie

rze obliczyli, że kredyt okupi się w 
ciągu pięciu lat, gdyż obecnie lampy 
rtęciowe „pożerają” energię elektrycz­
ną wartości 4 milionów litów. Nowe 
- dwukrotnie mniej.

Zresztą kredyt jest koniecznością, 
gdyż, jak zaznaczyliśmy, stan oświe­
tlenia w Wilnie jest tragiczny. Z 
30200 żarówek pali się niespełna 70 
procent. Nie lepiej jest też ze zdemo- 
lowanymi, nieczynnymi latarniami. A

Czasy, kiedy to godzinami stało 
się w kolejce, by obejrzeć Wilno z 
wieży telewizyjnej - przeszły już do 
historii. Nic zresztą w tym dziwnego, 
tak było w pierwszych latach odda­
nia tego obiektu (326 metrów i 47 cen­
tymetrów wysokości) do użytku. 
Oprócz swej podstawowej funkcji 
wieża stała się miejscem zwiedza­
nia, gdyż właśnie tu na 165 metro­
wej wysokości urządzano placyk ob­
serwacyjny oraz kawiarnię. Z tego to 
miejsca, jeżeli dopisuje pogoda, moż­
na nie tylko obejrzeć Wilno, ale i całe 
przylegające okolice. W pogodne dni 
szczęściarze docierają wzrokiem na­
wet do Elektrenai, szczególnie teraz, 
gdy zamieniono szyby okien na nowe. 
Naprawdę to fantastyczne przeżycie. 
Tak jest teraz i tak było* gdy tylko 
wieża zaczęła dzmłać. Nie przerażały 
więc wtedy ani kolejki, ani sprawdza­
nie dokumentów, teczek, zanim win­
da podnosiła was na upragnioną wy­
sokość.
’ -Potem nadeszły straszne dni 
Styczniowe i wieża stała się swoistym 
pomnikiem, symbolem walki narodu 
o. niepodlęgłoś.ć. W miejscowym|

muzeum, otwartym po tych strasznych 
wydarzeniach, zdjęcia, nazwiska lu­
dzi, którzy właśnie zginęli u jej pod­
nóża.

Jak powiedzieliśmy powyżej nie 
ma jużiłoku, przed wieżą, ale zainte­
resowanie tym obiektem całkowicie 
nie maleje. Szczególnie dużo zwie­
dzających latem, w dni wolne od pra 
cy. Chociaż, mówiąc szczerze, nie jest 
to tania przyjemność, gdyż ceny i 
rosną jak grzyby po deszczu. Dla do­
rosłych w dni codzienne bilet kosztu­
je 12 litów, dla dzieci do lat 5 - bez­
płatnie, od 5 lat - 5 litów. Jeżeli wy 
bierzecie się na taki wypad w sobotę
czy niedzielę do godziny 18.00
zapłacicie już 15 litów, a za pociechy 
(od pięciu lat) - po 6 litów. Wieczor­
na wycieczka w te dni, po godzinie 

*_ -18.00 i dla dorosłych i dla dzieci - 10 
fitów. Nie ma też żadnych źniżek dla 
grup wycieczkowych, które organizo­
wane są co godzinę. Winda zabiera 
pasażerów co-1 5 minut.

Oczywiście, wszystko opiera się 
w pieniądze i nic dziwnego, że gros 
zwiedzających stanowią turyści

Ile za usługi komunalne?
?-''Nar; prośbę Czytelników podaje- 
my cennik za uktualnc usługi komu­
nalne. Za światło płaeimy ^  22 ct. 
Gdzie śą kucHenklgęlektrycznę -...1S, 
ct (kilowatogodziną). Kto ma dwu- 
taryfowe liczniki elektrycznezaener^

Energetyka

gię zużytąw dzieńpłaci26 ćt, w nocy 
12 ct. Woda zimna -1,98 m. sześcien-. 
ny (od 15 sierpnia). Gorąca-9,72 za 
tę samą ilość. Zdrożał również gaz 
Płacimy teraz 0,72 ct za m. szcścien- 

r ny

Błąd będzie naprawiony
świadczeń, jak to uprzednio ogłosżo-Wczoraj Wileńskie Sieci Ciepl- 

ńe-poinformowały, że opłata za de­
klarowaną llość zużyfej w czerwcu 
gorącej wody będzie przeliczona do 
15 września br. zgodnie z uprzednio 
zatwierdzonymi taryfami - 6,22Lt. 
Sieci cieplne dodały, że mieszkańcy 
Wilna nie będą potrzebowali wype­
łniać żadnych dodatkowych formu­
larzy* ani feż pisać żadnych podań, 
czy przedstawiać jakichkolwiek za-

Gdyby u klienta powstały jakieś 
wątpliwości, wówczas może się zwró­
cić do działu realizacji sieci cieplnych 
Cul. Smolenskio 12), a pracownicy od
ręki w yjaśnią każde nieporozumienie

lub błąd.
Administracja Wileńskich Sieci 

Cieplnych przeprasza mieszkańców za 
zepsuty humor i stracony czas.
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,  Hrabina Wanda Tyszkiewiczowa (pośrodku) z dziećm i - M arią  
Teresą i Józefem przed ich pałacem.

W Ę Ę $ m & z%

Z polągoskiego wybrzeża rodzina Tyszkiewiczów wywiozła na 
pamiątkę garść piasku.

oświadczenie amerykańska rodzina 
Tyszkiewiczów serdecznie się zdu­
miała:

-Dziwnie,- mówią - przecież ze 
stryjem Alfredem utrzymujemy do­
bre, serdeczne kontakty.

W 1932 r. ojciec Marii Teresy i 
Józefa, hrabia Stanisław Tyszkiewicz 
(mąż pani Wandy) odziedziczył w 
spadku po ojcu połągoski dwór, ra­
zem z pałacem, parkiem itp.

-Po ślubie zamieszkaliśmy w 
pałacu, później - na życzenie mego 
ojca, żebyśmy mieszkali osobno od 
rodziców, przenieśliśmy się do domu

„w serduszka” . Ten dom stoi przy 
ul. Vytauto. Nie odważyłam się tam 
wejść - powiedziała pani Wanda 
Tyszkiewiczowa.

Zabrakło jej także odwagi wejść 
do ich kurhauzu, prowadzonego 
przed wojną przez jej męża Stanisła­
wa Tyszkiewicza.

Jedyny dom z lat młodości pani 
Wandy, do którego wstępu nikt nie 
wzbraniał, to stara p o łą g o sk a  
apteka. Weszła tam, chociaż leków 
nie potrzebowała...

Alwida Antonina BAJOR 
F o t autorka

TYSZKIEWICZ-UHONOROWANY 
I TYSZKIEWICZOWIE-ZIGNOROWANI

Pałac Tyszkiewiczów w Połądze.

FOTOREPORTAŻ  
CL  POŁĄGI

W maju br. na łamach naszego 
dziennika opublikowałam wywiad 
z.hrabiną Wandą Tyszkiewiczową, 
przybyłą (pierwszy raz po wojnie) 
razem z dziećmi do swojej Połągi. 
Swojo-obcej Połągi, jalć to wynikło 
ze zgotowanego przyjęcia Tyszkie­
wiczom, obywatelom Stanów Zjed­
noczonych Ameryki. Nie wpuszczo­
no ich do pałacu w Kretyndze, do 
rodzinnej kaplicy w Połądze. W 
Tyszkiewiczowskim pałacu połągo- 
skim (Muzeum Bursztynu) hrabinie 
Tyszkiewiczowej ofiarowano miły 
prezent w postaci okazjonalnego 
numeru magazynu ilustrowanego 
„Żemaitiu żerne” ze zdjęciami Tysz­
kiewiczów. Ale od jej dzieci, hrabiów 
Tyszkiewiczów - Marii Teresy i Józe­
fa zażądano za to wydanie opłaty.

5Lt obywatele USA oczywiście 
są w stanie zapłacić. W danym 
przypadku zapłacili Tyszkiewiczo­
wie za: ich rodzinne w tym wydaniu 
fotografie.

Przyjechali w roku dla Połągi 
jubileuszowym. Sto lat temu ich dzia­
dek w prostej linii Feliks Tyszkiewicz 
zbudował ten wspaniały pałac, zało­
żył przepiękny park. Nikt ich na ofi- 
cj alne-j ubileuszowe-uroczy stości nie 
zaprosił. Natomiast mile widzianym 
i częstym gościem w Połądze jest Al­
fred Tyszkiewicz, młodszy brat nie 
żyjącego już .Stanisława. Mieszka 
bliżej, bo w Warszawie, zna język li­
tewski, podobno dobrze mówi po 
żmudzku, a więc savo żmogus.

Na połągoskich u ro cz y s to - ' 
ściach jubileuszowych z okazji 100 
rocznicy pałacu i parku Alfred Tysz­
kiewicz został wyróżniony zaszczyt­
nym tytułem honorowego obywate­
la m. Połągi. Wcześniej w wywia­
dzie dla „Żemaitiu żerne” rodzony 
stryj Marii i Józefa oświadczył:

• Z dzieci Feliksa Tyszkiewicza 
(dziesięciorga) jako jedyny pozosta­
łem przy życiu. » Mam syna, 
nazywa się Adam, mieszka i pracuje 
w USA. Z moich sióstr i braci, o ile 
rai wiadomo, żyją tylko: jedno dziec­
ko siostry i troje brata Stanisława - 
syn i dwie córki; żyją też jego wnu­
ki. Kontaktów z nimi nie utrzymuję.

Na tego rodzaju publiczneFragment Tyszkiewiczowskjegojiarku^wPoiaj re

Dora „ w serduszka” w Połądze przy ul. Vytauto, gdzie mieszkali 
hrabiostwo Wanda i Stanisław Tyszkiewiczowie.

Kurhauz murowany i drewniany w Połądze, prowadzony przez hra­
biego Stanisława Tyszkiewicza.
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1. Najdłuższa noc
27 sierpnia 1883 roku na południe od Sumatry eksplodował wulkan Krakatau. Trzydzieści sześć tysięcy 

ludzi spłonęło w ognistym deszczu lub utonęło w falach powodziowych, zaś popiół przez 3 lata unosił się w 
itmosferze wokół Ziemi. Była to  jedna z największych katastrof naturalnych wszech czasów.

Eksplozji wulkanu Kraka- obecnym meldunkom telegraficznym, 
tau, o sile 7000 razy więk To były pierwsze zwiastuny tego, co 
szej niż bomba zrzucona 81 lat później kanadyjski filozof i so-
tau, o sile 7000 razy więk 
szej niż bomba zrzucona 

Hiroszimę, towarzyszył najpotęż­
niejszy huk, jaki kiedykolwiek za­
garniał nad lądem i oceanem. „Po­
chód” fali akustycznej trwał 4 godzi­
ny. Erupcja spiętrzyła falę powodzio­
wą, która po 32 godzinach dotarła aż 
do portu Le Havre, oddalonego o
18.000 kilometrów od miejsca trage­
dii

Jeszcze w rok po detonacji dy­
wan z pumeksu, pokryty resztkami 
skorupiaków i muszelek, szkieletami 
ludzkimi i zwierzęcymi, wylądował na 
wschodnim wybrzeżu Afryki. Przez 

lata w atmosferze unosił się popiół 
Krakatau, który przez trzy miesiące 

po wybuchu barwił wieczorne niebo 
nad Nowym Jorkiem tak płomienną 
czerwienią, że aż uderzano w dzwo­
ny pożarowe.

Świat obiegła straszliwa wiado­
mość z niewielkiej wysepki pomię­
dzy Jawą a Sumatrą. Dopiero co 
skompletowaną siecią podmorskich 
kabli telegraficznych urzędnicy ad­
ministracji, dziennikarze i agenci 
ubezpieczeniowi przekazali alfabe­
tem Morse’a informacje z  Cieśnicy 
Sundajskiej do Indii, Holandii, An­
glii, Sydney, NoWego Jorku i Buenos 
Aires. Gdy podróż wokół globu zaj­
mowała wciąż jeszcze 80 dni, tak jak 
to wyliczył Juliusz Veme w  1873 
roku, wiadomość ta potrzebowała 
mniej niż 24 godziny, aby dotrzeć do 
czytelników prasy. Ludzie na całym 
świecie poczuli, jak mocno są ze sobą 
połączeni wspólnym losem, choć byli 
oddaleni od 'siebie o tysiące kiloriie- 
trów. Nawet „Victoria”’ Ferdynanda 
deMagellana nie wywołała tak wiel­
kiego poruszenia, gdy w 1522 roku 
[zakończyła trzyletnią żeglugę wokół 
[globu i dowiodła tym samym kuli- 
jstego kształtu Ziemi. Wtedy jednak 
Knteresowało to jedynie kupców, ad­
mirałów i uczonych..

Tej czarnej niedzieli nadciśnie­
nie w wulkanie objawiło się jedynie 
zwiększoną emisją dymu, nieco gło­
śniejszymi grzmotami i obfitszymi 
opadami popiołów.

Teraz ludzie oglądali wywołany 
wybuchem wulkanu gdzieś na innym 
krańcu świata ogniście czerwony ho­
ryzont albo zielony Księżyc i mieli 
stały dostęp do najświeższych wieści 
w ciągu kilku godzin dzięki wszech-

cjolog Hefbert McLuhan określił mia­
nem „globalnej wioski” - czyli ludz­
kości, która pewnego dnia będzie 
śmiać się albo płakać w tym samym 
czasie.

Przez 203 lata od wybuchu w 
1680 roku, o którym mówi niewiele 
przekazów, na wyspie Krakatau pa­
nował spokój. Miała wtedy 33 kilo­
metry kwadratowe powierzchni. Naj­
wyższy z trzech tępo zakończonych 
stożków wulkanicznych mierzył 822 
metry wysokości. Jej położenie było 
doskonale znane żeglarzom przemie­
rzającym ruchliwą Cieśninę Sundaj- 
ską pomiędzy Sumatrą a bogatą Jawą 
- była to wysepka nie zamieszkana, 
pokryta dżunglą, przyciągającą od 
czasu do czasu drwali.

A było przecież dość sygnałów,' 
które ostrzegały, że z trzech wulka­
nicznych kikutów wystrzeli w niebo 
prawie 20  kilometrów sześciennych 
lawy i popiołu - to prawie 8000 razy 
więcej niż objętość piramidy Cheop- 
sa - zanim morze pochłonie dwie trze­
cie wyspy. Współcześni wulkanolo- 
dzy, mierżący tętno skorupy ziemskiej 
-i potrafiący ostrzec ludzi przed erup­
cją - tak jak w 1991 roku przed wy­
buchem Pinatubo ^byliby w stanie 
rozszyfrować te sygnały i dzięki temu 
ocalić dziesiątki tysięcy ludzi przed 
zagładą.

x Niedziela, 20 maja 1883. Na 
trzy miesiące przed katastrofą Kra­
katau budzi się ze snu: zaczyna wy­
dawać z siebie złowieszcze pomru- 
ki^śypie popiołem i wprawia w drże­
nie domy na pobliskiej Jawie. A słoń­
ce, jeśli wyjrzy spomiędzy chmur po­
piołu, zabarwia się na niebiesko. 
Tamtej majowej niedzieli, o 30 kilo­
metrów na północ od Krakatau, na 
kursie od Jawy w kierunku zachod­
nim przepływa parowa korweta „Eli- 
sabeth” - niewielki, typowy dla tam- 
tych czasów okręt wojenny pod nie- 
mieckąbanderą- z kominem i żagla- 
mi^Na pokładzie znajduje się kape­
lan okrętowy, nazwiskiem Heims, 
który opisał to, co ziemia! niebo uka­
zały jego oczom.

„Kapitan dopiero co dokonał 
przeglądu załogi i właśnie sposobił się 
do inspekcji swojego ślicznego, wy­
pucowanego do połysku okrętu, gdy 
pośród ubranych w niedzielne stroje

oficerów na achterdeku (tylnym po­
kładzie) dało się zauważyć pewne po­
ruszenie” - pisze Heims. Z wyspy Kra­
katau nagle unosi się „z przeogrom­
ną szybkością nienormalnie lśniący, 
biały słup pary, który w krótkim cza­
sie sięga wysokości co najmniej
11.000 metrów i odcina się od czy­
stego, błękitnego tła nieba swoją pra­
wie śnieżną jasnością”.

Słup paty zaokrągla się, zwija w 
pierścienie i swoim kształtem przypo­
mina kapelanowi olbrzymi kalafior, 
wprawiany w majestatyczny ruch 
przez coraz to nowe, kotłujące się 
masy. „Stopniowo ciemne kolory 
wmieszały się w biało pobłyskującą 
jasność pary, dopóki nie zostały po­
woli i ostatecznie zakryte szeroką, 
szaroniebieską ścianą, podobną do 
potężnej, ponurej i wachlarzowatej 
chmury burzowej.

Z tej ściany spada deszcz popio­
łu - .Jasnoszara, żółtawa i nieskoń­
czenie drobno roztarta masa”, która 
kładzie się na całym okręcie jak puch. 
Następnego ranka lśniąca korweta 
cesarza wygląda jak pływająca fabry­
ka cementu. Burty, wyrzutnie torpe­
dowe i żagle „zostały pokryte grubą i 
szczelną warstwą szarawego, lepkie­
go pyłu. Wszędzie nad tym popielnym 
nieszczęściem niebo sklepiało się ni­
czym dzwon z mocno matowionego, 
mlecznego szkła, w którym słońce 
wisiało niczym jasnoniebieska lampa 
w kulistym kloszu”

W ciągu następnych dwóch dni 
w odległości 150 kilometrów od Kra­
katau - w jawajskiej Batawii, stolicy 
ówczesnych Indii Holenderskich'- 
słychać liczne eksplozje. Nie uzna­
no tego za powód do-niepokoju' 27. 
maja, tydzień po deszczu popiołów, 
.86 pasażerów udaje się statkiem in- 
dyjsko-holenderskiej kompanii pa­
rowców z Batawii w kierunku Kra­
katau - po prostu z czystej ciekawo­
ści. Ponad wierzchołkiem najniższe­
go, bo wystającego ledwie 100 me­
trów nad powierzchnię morza stoż­
ka wulkanicznego wyspy na wyso­
kość dwóch-trzech kilometrów uno­
si się chmura pary, a co pięć do dzie­
sięciu minut słychać grzmoty w jego 
wnętrzu.

Większość pasażerów pozostaje 
na pokładzie aż do wieczornego rej­
su powrotnego, ale niektórzy wypra­
wiają się łódką na ląd. Wśród nich jest 
inżynier górnictwa J. Schuurmann.

Docierają do plaży brodząc i zapada­
jąc się po kostki w metrowej warstwie '  
pumeksu i popiołów. Dżungla ukazuje 
się teraz ich oczom w opłakanym sta­
nie: zredukowana do ogołoconych, 
sterczących z popiołu pni drzew, 
śmierdząca siarką. „Obraz totalnego 
zniszczenia” - odnotowuje Schuur­
mann. „Ponad kikutami drzew strze­
la w górę słup dymu o. nieopisanym 
pięknie i grzmiącej mocy”.

Inżynierowi nie przychodzi na 
myśl uznanie tych symptomów za 
ostrzeżenie. Brak mu naukowego in­
strumentarium, a w tej części świata 
tak się przyzwyczajono do Wybuchów 
wulkanów, że gdy na łamach prasy 
przebrzmiały ostatnie echa raportu 
Śchuurmanna, w stolicy Indii Holen­
derskich wygasło wszelkie zaintere­
sowanie Krakatau.

Na wybrzeżu zachodnim, bliżej 
wulkanów, od połowy czerwca po­
nownie słychać detonacje, niekiedy 
bardzo gwałtowne. Ku niebu pnie się 
drugi słup dymu, a w Anyar - jawaj- 
skim mieście położonym najbliżej 
Krakatau - rejestruje się podziemne 
wstrząsy. 11 sierpnia, na 16 dni przed 
katastrofą, na wyspie jeszcze raz po­
jawiają się goście: kapitan H. J. G. Fe- 
rzenhaar, z wciąż aktualnym polece­
niem sprawdzenia, czy dokładne zba­
danie Krakatau jest możliwe. Kapitan 
radzi zaniechać tego pomysłu, ponie- 

^■ w aż  mogłoby to

go trybu życia. 25 sierpnia przybywa 
do Aiiyar nowy kierownik urzędu te­
legraficznego - o nazwisku Schniit 
Rodzinę pozostawił na razie w Bata 
wii. Teraz wprowadza się do hotelu 
rozkoszuje urokami miasteczka z jego 
drzewami mangowymi i tamaryndo- 
wymi, palmami kokosowymi i plata­
nami ",

x Niedziela, 26 sierpnia. Kata­
strofa przebija się w górę z kipiącej 
czeluści wulkanu. Wulkany są lejko­
watymi wylotami kominowatych gar­
dzieli, sięgających poprzez skorupę 
ziemską do wnętrza planety. Są jak 
wentyle na nadciśnienie, które nara­
sta wtedy, gdy w magmie, tej rozża­
rzonej i płynnej skale głębinowej 
spada albo temperatura, albo ciśnie­
nie. Wtedy Uwalniają się olbrzymie 
ilości gazów, które rozprężają się wy­
buchowo i wydostają przez gardziel 
wulkaniczną na zewnątrz, porywając 
zasobą magmę, a także skały i pia­
sek ze ścian kanału erupcyjnego.

Około sżóstęj rano załoga ame­
rykańskiego frachtowca „Berbice’ 
płynącego z Nowego Jorku do Bata­
wii, czuje już przedsmak tego, co póź­
niej dotknęło Cieśninę Sundajską 
sąsiednie regiony na Jawie i Suma­
trze. Rano tej czarnej niedzieli nadci­
śnienie w wulkanie objawiało się je­
dynie zwiększoną emisją chmur 
dymu, głośniejszymi grzmotami i ob­
fitszymi opadami popiołu/A „Berbi 
ce” dostał się w ścianę tego deszczu 
nie zdołał wpłynąć do Cieśniny Sun­
dajskiej. „Błyskawice i gizmoty nasi­
lają się z każdą minutą” - notuje ka-fl 
pitan. „Wyładowania elektryczne biją] 
w wodę wokół statku, na pokład spa-l 
dają ogniste kule i rozsiewają iskry] 
Sternika poraził w rękę wstrząselek-j 
tryczny, mosiężne okucia steru zaczę-1 
ły się żarzyć”.

Około południa wielu mieszkań-! 
ców zatoki Lampung na Sumatrze, nal 
północ od Krakatau, opuszcza swoje 
domy i ucieka w góry ze strachu przed I 
wodą - która, wedle ich słusznych 
przewidywań, pozbawi życia o wiele 
więcej ludzi niż rozpalona lawa (ty-1 
siące z tych uciekinierów spłoną póż- 

: niej w deszczu rozżarzonych skał, I 
spadających z nieba).

Godzina 13.06. Mieszkańcy Ba­
tawii w zdziwieniu spoglądają na nie­
bo; ponieważ wydaje im się, że oto nad­
ciąga z hukiem burza, ale jakoś nie wi­
dać chmur. Czyżby to grzmot armat?!

Godzina 14.00. Rozżarzone gazy 
wysadzają zawór „wentyla” i, zmie­
szane z lawą, strzelają z hukiem w 
niebo aż na wysokość 34 kilometrów.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Uroczystości Matki Bożej 
Częstochowskiej

Ok. 150 tys. pielgrzym ów 
uczestniczyło na Jasnej Górze w 
uroczystej sumie pontyfikalnej od­
prawionej 26 bm. - w święto Matki 
Boskiej Częstochowskiej - przez 
nuncjusza apostolskiego abpa Józe­
fa Kowalczyka.

W homilii kard. Józef Glemp, 
prymas Polski stwierdził, iż „zbli­
żając się do trzeciego tysiąclecia 
chrześcijaństwa zbliżamy się do 
nowych zadań, jakie stają przed 
Kościołem. To już nie rewolucja 
bolszewicka, która w sposób prymi­
tywny, przez zastraszenie i struktu­
ry społeczne dążyła do wychowa­
nia człowieka-manekina. Obecnie 
przed ludzkością ukazuje się model 
człowieka, który staje się igraszką 
dla samego siebie. Szukając jedy­
nie przyjemności goni za złudnym 
używaniem świata, a w rzeczywi­
stości pozostaje tragicznie sam”.

Prymas przypomniał zakończo­
ne właśnie w Paryżu Światowe Dni 
Młodzieży nazywając je  „wołaniem 
młodych o normalność”. Apelował 
do rządzących; „pozwólcie, o wła­
dający, być normalnym przynaj­
mniej młodemu pokoleniu”.

Według prymasa „człowiek sta­
je  się ofiarą dziwnej mody (..) zmie­
rzającej jednoznacznie do wycho­

wania ateistycznego, jakoby jedy­
nie wartościowego w perspektywie 
wspólnej Europy”. Sprzyjają jej 
„wyższe czynniki wpływające na 
formowanie mehtalności i charak­
terów, czasopisma, telewizja w nie­
których programach i założenia wy­
chowawcze ustalone przez pań­
stwo”.

„Jak długo jeszcze, panie i pa­
nowie posłowie i senatorzy, będzie­
cie trwonili czas, pieniądze i papier 
na wymazywanie stopnia z religii ze 
szkolnego świadectwa. Dzisiejsza 
młodzież, gdy dorośnie, być może 
kierowana litością, nie będzie na 
waszych nekrologach wypisywać 
złych ocen. Pozostaje Bóg, sędzia 
spraw iedliw y” - m ówił kard. 
Glemp.

W czasie sumy pontyfikalnej 
odnowiono Akt Ślubów Jasnogór­
skich. Ślubowano m.in. ochraniać 
młode pokolenie przed bezbożnic­
twem i zepsuciem, stać na straży 
każdego budzącego się życia, to­
czyć bój z wadami narodowymi - 
lenistwem, lekkomyślnością, pijań­
stwem.

Przed nabożeństwem prymas w 
asyście nuncjusza apostolskiego i 
członków Episkopatu dokonał po­
święcenia pomnika kard. Stefana Wy-

Skandal

„Życie”: Kwaśniewski znał Aiganowa od 10 lat
Prezydent Aleksander Kwaśniew­

ski w oświadczeniu przekazanym 25 
bm. stwierdził, że nie był w Cetnie- 
wie, kiedy gościł tam agent KGB Wła­
dimir Ałganow. Dziennik „Życie” 
twierdzi, że prezydent znał Ałgano- 
wa od ponad 10 lat, na co mają wska­
zywać zdjęcia i inne fakty, które ga­
zeta opublikuje we wtorkowym wy­
daniu.-

Na konferencji prasowej w redak­
cji Życia” pokazano zdjęcie z 1 maja 
1987 r. w Skierniewicach, na którym 
obok ówczesnego ministra kultury fi­
zycznej i sportu Kwaśniewskiego stoi 
Ałganow - wówczas oficjalnie sekre­
tarz Ambasady ZSRR w Warszawie. 
Na zdjęciu widać też obecnego mini­
stra SWiA Leszka Millera - wtedy I 
sekretarza KW PZPR w tym mieście.

Rzecznik prezydenta Antoni Styr- 
czula powiedział, że zamieszczone 23 
bm. w „Życiu” i „Dzienniku Bałtyc­
kim” informacje o spędzonych wspól­
nie przez Kwaśniewskiego i Ałgano- 
wa wakacjach w Cetniewie w 1994 r. 
- to kłamstwa. Styrczula przekazał 
dziennikarzom oświadczenie prezy­
denta, z którego wynika, że w okresie 
pobytu Ałganowa w Cetniewie nie 
było tam Kwaśniewskiego. Prezydent 
w Cetniewie był od 25 lipca do 1 
sierpnia 1994 r. 2 sierpnia wyjechał 
samochodem do Warszawy, a 3 wyle­
ciał do Dublina, gdzie przebywał do 
7 sierpnia. W następnych dniach m-in. 
uczestniczył w spotkaniu sejmowej 
Komisji Spraw Zagranicznych, od­

wiedzał w szpitalu swego kolegę, spo­
tkał się z kierownictwem Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego.

Kwaśniewski żąda natychmiasto- - 
wego sprostowania podanych infor­
macji, a „wierząc - mimo wszystko - 
że ma do czynienia z ludźmi hono­
ru”, oczekuje przekazania na rzecz 
powodzian po milionie PLN przez 
wydawców, właścicieli i redaktorów 
naczelnych wymienionych dzienni­
ków oraz autorów publikacji. Jeśli to 
nie nastąpi, prezydent „zastrzega so­
bie prawo wystąpienia na drogę są­
dową”. Rzecznik wielokrotnie pyta­
ny, czy prezydent kiedykolwiek miał 
kontakty z Ałganowem, powiedział, 
że na to pytanie odpowie na specjal­
nej konferencji.

Zdaniem Zbigniewa Siemiątkow­
skiego, ministra nadzorującego służ­
by specjalne, nie ma potrzeby, aby 
służby badały tę sprawę, gdyż UOP 
na polecenie ówczesnego preżydenta 
Lecha Wałęsy sprawdzał ten „wątek” 
jesienią 1995 r. w celu zdyskredyto­
wania prezydenta-elekta. Nie stwier­
dzono takich faktów |  podkreślił Sie­
miątkowski.

Do prokuratury wojskowej nie 
dotarł jeszcze wniosek Ligi Republi­
kańskiej o podjęcie czynności wyja­
śniających w tej sprawie.

Lider UW Leszek Balcerowicz 
ocenił, że sprawa domniemanych kon- 

^ taktów Kwaśniewskiego z Ałganowem 
stanowi następny element wrzawy, do 
jakiej zaliczył też wotum nieufności

PSL wobec SLD. Polskim interesem 
narodowym jest to, abyśmy mieli wia­
rygodne rządzenie, aby nie dostarczać 
argumentów istniejącym przecież prze­
ciwnikom przystąpienia naszego kra­
ju  do NATO. Sposób rozwiązania tej 
sprawy nie powinien szkodzić intere­
som narodowym Polski i naszej racji 
stanu, którą jest doprowadzenie do 
końca sprawy wejścia naszego kraju do 
NATO” - powiedział Balcerowicz.

Prezydent wcześniej czy później 
będzie musiał jednoznacznie odpowie­
dzieć opinii publicznej, czy jego dro­
ga życiowa w jakikolwiek sposób prze­
cięła się z Ałganowem - powiedział w 
Szczecinie lider UP Ryszard Bugaj. 
Wg niego, nie zachodzi konieczność, 
aby sprawą ujawnioną przez „Życie” 
zajęła się komisja sejmowa. Komen­
tując tę sprawę Wiesława Ziółkowska 
(UP) stwierdziła, iż wywołały ją  „pod­
mioty zainteresowane odkładaniem 
wejścia Polski do NATO”.

Janusz Szymański, wiceminister 
SWiA uważa, że to dopiero początek 
negatywnej kampanii wyborczej me­
diów powiązanych z prawicowymi 
ugrupowaniami. Wg niego, przy oka­
zji wyborów wyciąga się różne, nie­
koniecznie prawdziwe sprawy. „Bę­
dzie zapewne mowa o powiązaniach 
z wywiadem obcych państw, pojawią 
się wątki lustracji, wspomni się o ko­
rupcji, aferach gospodarczych. Ile z 
tego będzie prawdy, ile tylko politycz­
no-wyborczej gry, trudno przewi­
dzieć”- mówił Szymański.

RPA

De Klerk wycofuje się z życia politycznego

Były prezydent Republiki Połu­
dniowej Afryki w  latach 1989-1994 
Frederik De Klerk oświadczył we 
wtorek, że wycofuje się z życia poli­
tycznego i rezygnuje z funkcji prze­
wodniczącego Partii Narodowej.

„Postanowiłem, że nadszedł czas, 
bym wycofał się z polityki. Powzią­
łem tę decyzję po głębokim namyśle i 
w poczuciu odpowiedzialności wobec 
członków partii i Południowej Afiy- 
ki”- powiedział De Klerk na konfe­
rencji prasowej w Kapsztadzie po na­
radzie kierownictwa Partii Narodo­
wej, które odbyło się z jego udziałem 
przy drzwiach zamkniętych.

61-letni De Klerk otrzymał w

1993 r. Pokojową Nagrodę Nobla wraz 
z obecnym, czarnoskórym prezyden­
tem RPA Nelsonem Mandelą. Został 
wybrany na prezydenta, a zarazem sze­
fa rządu, w-1989 r. przez ostatni parla­
ment wybrany w systemie apartheidu i 
przeprowadził swój kraj trudną drogą 
ód reżimu dominacji białych i dyskry­
minacji rasowej do ustroju pełnej de­
mokracji i równości ras. Po przejęciu 
władzy przez pierwszy czarnoskóry 
rząd w 1994 r. De Klerk został wice­
prezydentem RPA. W maju 1996 r. zre­
zygnował z tego stanowiska i wycofał 
swoją partię z koalicji rządowej, prze­
chodząc do opozycji.

Od tego czasu Partia Narodowa

podjęła wysiłki, by przyciągnąć roz­
czarowanych polityką rządzącego 
Afrykańskiego Kongresu Narodowe­
go, ale jej rasistowska przeszłość 
utrudnia dotarcie do czarnego elek­
toratu. W ostatnich miesiącach w ło­
nie Partii Narodowej toczyła się ostra 
debata między reformatorami i kon­
serwatystami - ci ostami zarzucali De 
Klerkowi zdradę interesów białej 
społeczności. Natomiast skrajni re­
formatorzy wystąpili z partii i pró­
bują stworzyć nowe, wielorasowe 
ugrupowanie polityczne.

NA ZDJĘCIU: F. De Klerk (od 
lewej).

Fot EPA-ELTA

Wietnam Najstarszy człowiek ma 117 lat
Wietnamka, a nie Kanadyjka jest 

najstarszym człowiekiem na świecie. Le 
Thi Co ma 117 lat i mieszka w pobliżu 
Miasta Ho Chi Mmha (dawnego Saj- 
gonu). Informację taką podał we wto­
rek wietnamski dziennik „Giai Phong”.

Po śmierci w pierwszych dniach 
sierpnia 122-letniej Francuski Jeanne 
Calment, tytuł najstarszego człowieka 
został przekazany 116-letniej Kanadyj­
ce Marie-Louise Meilleur. Może się 
jednak okazać, że się jej nie należy.

Pani Le Thi Co urodziła się na 
przedmieściach Sajgonu w 1880 r. i 
pomimo sędziwego wieku cieszy się 
dobrym zdrowiem. Miała 14 dzieci, 
jednakże żyjelch już jedynie sied­
mioro.

Kosmos

Kolejne problemy 
na stacji orbitalnej Mir

Na pokładzie stacji orbitalnej Mir 
pojawił się kolejny problem - nie uda­
je  się ustawić prawidłowo wobec 
słońca trzech baterii słonecznych 
modułu Spektr, naprawionego w ze­
szłym tygodniu. Ta kolejna kompli­
kacja wystąpiła wkrótce po usunięciu 
awarii generatora tlenowego.

W piątek załoga stacji podłączy­
ła w module Spektr kable energetycz­
ne, zerwane 25 czerwca w wyniku 
kolizji Mira ze statkiem towarowym. 
Po tamtym wypadku zaopatrzenie w 
energię elektryczną spadło o 40 proc. 
Gdyby udało się uaktywnić trzy bate­
rie słoneczne Spektra - czwarta została 
zniszczona w wyniku kolizji - zaopa­
trzenie w energię wzrosłoby do 90 
proc. Specjaliści z centrum kierowa- 
niaJotem i z amerykańskiej agencji 

-kosmicznej NASA zwracają uwagę, 
ze nawet jeśli kolektory baterii sło­
necznych Spektra nie zostaną usta­
wione absolutnie dokładnie, to jednak 
będą wytwarzać pewną ilość energii 
elektrycznej. Na razie nie wiadomo, 
co spowodowało awarię układu po­
zycjonowania kolektorów.

Wkrótce załoga Mira - dowódca 
stacji Anatolij Sołowiow, inżynier 
pokładowy Paweł Winogradow oraz 
ich amerykański kolega Michael Fo-

ale - przystąpi do przywracania zasi­
lania w energię elektryczną dwóch 
modułów naukowych, pozbawionych 
prądu od czerwcowej kolią i.

Problemy z zaopatrzeniem w tlen 
pojawiły się w poniedziałek wieczo­
rem. Jeden z dwóch generatorów tle­
nowych „Elektron”, znajdujący się w 
module Kwant, zaczął się samoczyn­
nie wyłączać. Podobne sytuacje zda­
rzały się już  kilkakrotnie. Za każdym 
razem kosmonauci znajdowali uster­
ki i naprawiali system. W poniedzia­
łek wieczorem niesprawny okazał się 
także zapasowy system zaopatrzenia 
w  tlen. W tej sytuacji załoga Mira 
przystąpiła do remontu „Elektronu”. 
Straciła na to niespełna godzinę i 
stwierdziła, że niesprawność spowo­
dowana jest odłączaniem się jednego 
z kontaktów zasilania. Po jego zamo­
cowaniu „Elektron” znów zaczął wy­
twarzać tlen.

Na stacji Mir jest jeszcze jeden, 
praktycznie nowy system „Elektron”, 
dostarczony W maju przez amerykań­
ski wahadłowiec Atlantis. Na razie nie 

r jest jednak wykorzystywany z braku 
energii elektrycznej. Kiedy w najbliż­
szych dniach załoga naprawi systemy 
zasilania, będzie mogła włączyć tak­
że drugi „Elektron1*.

Obyczaje

Milion marek za noc w  barze 
z magnatem naftowym

Gwiazda niemieckiej telewizji 
Arabella Kiesbauer zgodziła się 
spędzić noc w barze z egipskim ma­
gnatem naftowym Adelem Nasse- 
rem za milion marek niemieckich, 
podał austriacki magazyn „TV. 
Media”.

Prezenterka niemieckiej sieci te­
lewizyjnej Pro Sieben oświadczyła 
niedawno w jednym z wywiadów, że 
gotowa jest spędzić noc z pierwszym 
lepszym mężczyzną, który zaoferuje 
jej milion marek.

Książę Adel Nasser, który od 20 
lat mieszka w Austrii, wziął ją  za sło­

wo i wyraził gotowość oferowania' 
prezenterce tej sumy za wspólnie spę­
dzoną noc. 28-letnia Arabella odpo­
wiedziała, iż był to tylko żart.

Jeżeli książę zaakceptuje jej 
kontrpropozycję, Arabella wpłaci 
otrzymane pieniądze na fundusz po­
mocy dzieciom, ofiarom pedofilii.

„Uważam, że wydanie miliona za 
noc z kobietą, to marnotrawienie pie­
niędzy, a więc czyn niemoralny!” - 
powiedziała gwiazda niemieckiej TV. 
Według Arabelli jest „sto tysięcy moż­
liwości wykorzystania tego miliona w 
sposób bardziej efektywny”.
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Netanjahu żąda od Arafata
Premier Izraela Benjamin Netan­

jahu zażądał we wtorek od Jasera Ara­
fata zajęcia jasnego stanowiska i opo­
wiedzenia się „po stronie Izraela, bądź
po stronie Hamasu”.

Netanjahu, od niedzieli przeby­
wający z oficjalną wizytą w Japonii, 
wystąpił na konferencji prasowej w 
tokijskim klubie prasowym. Szef izra­
elskiego rządu podkreślił, że palestyń­
skie władze autonomiczne winny 
sprecyzować swąpolitykę wobec ter­
roryzmu, a przede wszystkim arab­
skich organizacji terrorystycznych ta­

kich jak Hamas, nie uznający samego 
istnienia państwa żydowskiego. Ne­
tanjahu przypomniał, że na mocy za­
wartych w Oslo porozumień izrael­
sko-palestyńskich, Arafat zobowiązał 
się do walki z terroryzmem i powi­
nien spełnić swe obietnice. Izraelski 
premier po raz kolejny skrytykował 
niedawne serdeczne spotkanie Arafata 
z przywódcą Hamasu - Abdelem Azi- 
zem Rantisim.

Na tej samej wtorkowej konferen­
cji prasowej w Tokio, Netanjahu od­
niósł się do spraw stosunków syryj-

„zajęcia jasnego stanowiska”
sko-izraelskich, stwierdzając, że według 
danych izraelskiego wywiadu, Dama­
szek wbrew swej dawnej strategii, obec­
nie czyni wszystko, by powstrzymać od 
działań przeciwko Izraelowi członków 
ugrupowań terrorystycznych, mających 
bazy w Libanie.

Komentując wypowiedź premiera, 
prasa izraelska we wtorek cytuje także 
informacje, podane dzień wcześniej 
przez dzienniki węgierskie, jakoby w 
ciągu najbliższych trzech tygodni w 
Budapeszcie miało dojść do spotkania 
Netanjahu z syryjskim „politykiem

wysokiej rangi”. Na Węgrzech ma prze­
bywać dyrektor generalny izraelskie­
go MSZ Eitan Bentsur, przygotowu­
jący, rzekomo, takie spotkanie. Oficjal­
ne koła w trzech krajach nie potwier­
dziły informacji o ewentualnym bez­
precedensowym spotkaniu izraelsko- 
syryjskim, jakie miałoby odbyć się w 
Budapeszcie.

Rozmowy syryjsko-izraelskie, 
prowadzone w ramach bliskowschod­
nich rokowań pokojowych na planta­
cji Wye w amerykańskim stanie Ma­
ryland, załamały się w lutym 1996 po 
serii zamachów bombowych w Izraelu.

Medycyna

Nowy lek 
zapobiegający 
zawałowi serca

Nowy lek zapobiegający tworze­
niu się skrzepów w naczyniach krwio­
nośnych, a więc zmniejszający ryzy­
ko zawału serca został zademonstro­
wany przez uczonych w poniedziałek 
podczas odbywającego się w Sztok- 
holmie kongresu Europejskiego Sto­
warzyszenia Kardiologii - poinformo­
wała agencja AR

W raporcie z drugiej serii testów 
poinformowano, ze porównywane 
były dwie grupy pacjentów z  fyólami 
w klatce piersiowej lub prżypadkafni 
dusznicy bolesnej - ćo uważa się za 
symptomy zbliżającego się\zawałul 
serca - z których jedna otrzymywała 
jedynie lek o nazwie Heparin, drugą 
zaś Heparin i nowy lek - Aggrastat. 
Po sześciomiesięcznej kuracji w 
pierwszej grupie stwierdzono 10,5. 
proc.prżyjfedków zawału, w drugiej 
zaś 8,3 proc. - stwierdził Pierre The- 
rouxz Montreal Heart Jnstitute^ któ-j 
iyicwrow^i^ppłembadawćżym. 1 
^  Aggrastat jest środkiem hamują­
cym daałanie krwinek, które formu-l 
ją  skrzepy w pobliżu uszkodzonych 

^tkanek. Skrzepy, wywołujące zawali 
Fserca, często formują, się kiedy złogi! 
^cholesterolu powodują uszkodzenie 
p  tkanek wyściełających naczyhiaj 
^  krwionośne - powiedzjałTherou*. j l  

Już pierwsze wyniki badań zaprę! 
zentowanejy marcu br.pkre^ope zo­
stały jako zachęcające. Wyrażane 
wówczas opinię, że nowy lek może 
być więicśzym osiągnięciem niż leki

Kambodża

Ranariddh wzywa do rozejmu

KsiążęNórodom Ranariddh^były 
współpremięr Kambodży, którego siły 
bronią się przed ofensywą sił Hun 
Sena w zachodniej części kraju zaape­
lował o zawarcie rozejmu, który po­
łożyłby kres bratobójczym walkom.

ZdaniemRanariddha,zaplanowa­
ny na 29 sieipnia powrót do Kambo­
dży jego ojca króla Sihanouka byłby 
dobrą okażją dorozppczęcia rozmów 
pokojowych. ______

W opublikowanym w Bangkoku 
oświadczeniu księże Ranariddh po- 
wiedziały żę gotów jest przystać na 
zawieszenie broni, jeśli tylko zgodzi 
się”ha to drugą strona.

W różnych punktach Kambodży , 
trwająpotyczki między armiami dwu
rywalizujących współpremięrów. Po
zajęciu przezsiły Hun Sena wniedzie- 
lę ostatniego ważnego bastionu roja- 
listów - miasta O-Smach w pobliżu

granicy z-Tąjlandią, na miejscu w dal­
szym ciągu dochodzi do bezpośred­
nich starć walczących stroni pojedyn­
ków artyleryjskich. Tajlandzkie koła 
wojskowe twierdzą* że siły Hun Sena 
faktycznie w pełni kontrolująjednak
sytuację wokół miasta 0 ’Smacb;_.

NA ZDJĘCIU: żołnierze wojsk 
Hun Sena na linii frontu.

Fot. EPA-ELTA

R°SJOczvm Primakow będzie rozmawiał z Łukaszenką
r '  . . . . .  ..i-.- v dlaezeso chać doMińska, trzech innychfilmowania na białonisko-—litewskiej 

granfey, w rejonie oszmiańskimy w 
celu udowodnienia, że granica jest 
praktycznie niestrzeżona.

Łukaszenka ocenia działalność^ 
tych ekip jako „prowokację politycz­
ną kierownictwa-ORT i tych, którzy 

L za nim stoją”, a ich celem - zdaniem 
t  białoruskiego prezydenta - jest dys- 
[ kredytacja przywódcy Białorusi j  jego 
|  polityki oraz szkodzenie białorusko-
rosyj skimpr ocesom i ntęgrącyjnym • - 

Sfcgj Prezydent Białorusi twierdzi, i ę  : 
\^rosyjskie mass-media, zwłaszcza |  

elektroniczne, a głównie - kierownic--- 
two ORT i jego mocodawcy” od dąw^ 

~ńa prowadzą „wojnę infonńacyjńą^ 
przeciwko Białorusi i dodaje,, że ta 
działał noś£,:jako^szkodliwa dla 
Związku Białorusi z Rosją, była wie- 
lokrotnie tematem jeg& rozmów z naj- 
wyżśżym kierownictwem Rosji, ale 
„bezefektów”.

Pó to, by; wojnę informacyjną 
-  preidiwko Białorusi przerwać,y ty - 

starczy jedno słowo Jelcyna. Ale, ile­
kroć przedstawiałem tękwestię jemu,i czy rządowi 1 zawsze mnie pizeko- 

, nywano, że wRdsji media są tak nie­
zależne,* ani prezydent, ani rząd 

: - nimi nic kieruje. Aj»i  k to  i jak kieruje rSsnskimi środami
masowego przekazu -m ów ił Łuka
szenka dziennikarzom, wzeszlypił-

m P i  m Ę Ę m•arąwięzicma do lat 5. tełV S°y , lńw ORT - obywa-: 
obydwu ekip dotyczyła tu. 3 korespondentów w

^  Prezydent Białorusi Aleksandr 
Łukaszenką i minister spraw zagra- 

.  nicznych Rosji Jewgienij Primakow ' 
omówią ŵ  środę „całe spektrum bia- 

■rafuśko-rosyjskich stosunków wza- 
Eemnych” - poinformowała .we wto­

rek służbą prasowa prezydenta Bia- 
lorusi.

Według tej .informacji, ustalenia 
takie zapadły wrozmowie telefonicz­
nej Łukaszenki z Primakowem, która 
odbyła się^z inicja^wy rosyjskie^o- 
ministrą. i podczas której uzgodnić- ? 
no, iż primakow pr^rbędzie do Miń­
ska w-środę po południu ^z roboczą 
w izytą^^?

Z ros^skichźródełwiadomo, żę
głównym powodem przyjazdu jest 
tzw. sprawa rosyjskich koresponden­
tów ORT i żeTrimakow otrzymał za- 
daniej^prezydcntaRosjiBbrysa Jel­
cyna „rozwiązani a tego problemu”.

Białoruskie KGB prowadzi śledz- 
~ two przeciwko dwóm "ekipom ORT. 

Jedna - czteroosobowa (w tym 3 oby­
wateli Rosji) odpowiada zwólnej sto­
py za „przygotowania do nielegalne­
go przekroczenia granicy państwo­
wej”, druga - dwuosobowa (obywa­
tele Białorusi--Paweł Szere mietli 
Dmitrij -Zawadzki) od końca lipca 
przebywa w grodnieńskim areszcie 
pod zarzutem ,nielegalnego przekro­
czenia granicy państwowcj,V co jest 
zagrożone karą więzienia do lat 5. 
Działalność obydwu ekio dotycz1

leli Rosji. Pytany wtedy, dlaczego 
obydwaj-prezydenci nie -wyjaśnią 
sprawy konfliktu z ORT” drogą bez­
pośredniej7 telefonicznej fózmówy, 
Łukaszenka powiedział:

.jOsobiścfe nie widzę przeszkód, 
by wyjaśnić tę sytuację z Jelcynem, 
ale procedura łączności z nim, to spra­
wa drugiej strony”. W tej samej roz­
mowie, Łukaszenka zapewnia! jedno-, 
częśnie, że. jeśli chodzi o Jelcyna, to 

jchstosunki wzaj.emne„są doskonałe 
i będą doskonałe”. Jelcyn nie wydaje 
jednak polecenia, -by połączono go 
telefonicznie zŁukaszenką, w czym 
białoruski prezydent widzi intrygi 
części otoczenia prezydenta Rosji.

Łukaszenka ma swoje, odwza­
jemnione sympatie.w Moskwie. To są 
„przyzwoici rosyjscy politycy” - okre­
śla białoruski prezydent i wymienia 
dwa przede wszystkim nazwiska: 
przewodniczącego Dumy Gennadija 
Sielezniowa i Jewgienija Primakowa.

Białoruski p rezydentm a też - jak
twierdzi - dobre stosunki „w rosyj­
skich regionach”. Niedawna prośba 
gubernatora Kaliningradu, o to, by
odłożył zaplanowaną tam w izytę; jes t
prźeZ Łukaszenkę oceniana jako wy­
nik intryg Moskwy. „Kaliningrad, 
Szeremiet, i tak dalej - to ogniwa tego 
samego łańcucha” - mówi Łukaszen­
ka. Zapewnia jednak, że inni guber­
natorzy nie poddają się tym intrygom.

- grzech gubernatorów chce przyje­

chaćdo Mińska, trzech innych zapro­
siło mnie do siebie. I pojadę. Byłem 

•‘̂ już w 16 guberniach i cenię te kon- 
takty” - zapewnia Łukaszenka.

W swoich wypowiedziach biało­
ruski prezydent konsekwentnie wystę­
puje w podwójnej roli: współprze­
wodniczącego .Rady Najwyższej 
Związku Białorusi z Rosją, ̂ jedno­
cześnie przywódcy suwerennej Bia­
łorusi., Łukaszenka podkreśla tę suwe­
renność wtedy, gdy z Moskwy stawia- 
ne-są mu zarzuty czy wymagania, 
zwłaszcza, dotyczące przestrzegania 
Zasad demokracji i praw człowieka.

Prawdopodobnie, Łukaszenka 
-będzie mówił o  suwerenności także 
podczas wizyty Primakowa. Zapew­
ne jednak tylko oficjalnie. W rozmo­
wie „w cztery oczy” nie będzie to - 
jak się zdaje -potrzebne. Białoruski 
prczydent-i rosyjski minister wydają 
się dobrze rozumieć i znajdą zapew­
ne sposób na „załatwienie sprawy 
korespondentów ORT” oraz na naj­
bliższe ułożenie, stosunków między 
oficjalnym Mińskiem a Moskwą. Ro­
sja nie ukrywa, że rna na Białorusi 
ważne interesy, Łukaszenka - jak się 
dość powszechnie uważa - nie zrezy­
gnuje z umacniania-białorusko-rosyj- 
skiego zbliżenia, które potrzebnemu 
jest do zaistnienia na politycznej are­
nie Rosji w dogodnym dla niego mo­
mencie, na któiy liczy i czeka - sądzą 
niezmiennie miejscowi obserwatorzy.

K u rie rem
•  Rzecznik prasowy Służby 

Wywiadu Zagranicznego Rosji ge­
nerał Jurij Kobaladze, poproszony 
o skomentowanie kolejnego „skan­
dalu szpiegowskiego” w Polsce, wy­
kluczył jakikolwiek związek Służby 
Wywiadu Zagranicznego Rosji z 
tzw. sprawą Kwaśniewskiego -po- ’ 
informował ITAR-TASS. Kobała- 
dze oświadczył, ie  Władimir Alga- 
now zwolnił się z wywiadu zagra­
nicznego w 1992 r. i zajął się bizne­
sem. „Służba Wywiadu Zagranicz­
nego Rosji w żaden sposób nie jest 
związana z Władimirem Ałgano- 
wem i jego działalnością komercyj­
ną” - podkreślił generał. Jednocze­
śnie dodał, że z polskimi kolegami 
Służba Wywiadu Zagranicznego 
utrzymuje dobre kontakty w celu 

• współdziałania w walce z przestęp- 
’ czością międzynarodową, przede 

wszystkim z terroryzmem, przemy­
tem narkotyków, broni i materiałów 
rozszczepialnych.

•  Reforma wojska w końcu ru- • 
szyła z martwego punktu i jest w 
tym „wielka zasługa samych woj­
skowych, i ministra obrony Igora

, Śiergiejewa - oświadczył we wtorek 
Borys Jelcyn po przybyciu do mia­
s ta  Engels w obwodzie saratow­
skim. Prezydent dodał, że Siergie- 
jew „nie jęczał jak inni, tylko pra­
cował”. Podkreślił,.że „obietnice są 

' dokładnie spełniane” i że do 31 
. sierpnia zadłużenie państwa wobec 
żołnierzy zostanie zlikwidowane.

•  Podczas rozpoczynającej się 
we wtorćk 3-dniowej wizyty na 
Ukrainie rosyjskirninisfer obrony 
Igor Siergiejew zamierza podpisać

vtrży dokumenty dotyczące współ- .
. pracy wywiadów wojskowych obu 
: państw 'oraz wojskowej współpra-1  

cy technicznej. Nie zamierza nato­
miast wizytować odbywających się 
na Krymie międzynarodowych ma­
newrów „Bryza morska 97”. Sier- . 

|  giejew powiedział jednak dzienni­
karzom, że nie jest uprzedzony do 

t  tycłr manewrów i podkreślił, że ■ 
Ukraina jeśt{samodzielnym' pań-'

: śtwem i ma prawo do samodzielr 
^  nych decyzji. Według agencji ITARC 

TASS, Siergiejew ma rozmawiać w 
[ Kijowie o bezpieczeństwie europej­
skim i r^ionainym óraiżóprzebie-j
gu realizacji międzyharodpwych 
umóW; w sprawie kontróli zbrojeń 
konwencjonalnych, r-

Na mo% decyzji prezydenta
ifleyną, jedna z największych ro-

fsyjskichakademir wojskowych, no-
sząca dotychczas imię Feliksa Dzier­
żyńskiego będzie/mieć za patrona 
cara Piotfa Wielkiego. Jak poinfor­
mowała służba prasowa prezyden­
ta, imię tej mieszczącej się w Mo-;: 

pikwie elitarnej uczeliiii wojskowej^ 
'zostaje zmienione z myśląio n?ży- 

pwieniu tradycji historycznych... i 
uznaniu osiągnięć Piotra I w twó- 

I rżeniu regularnej armii”. "
•  Arcybiskup Wiednia Chri- 

stpph Schóenborn udał sięwe wto­
rek .z 6-dniówą wizytą do Rosji, 
gdzie ma się spotkać z patriarchą 
Moskwy! Wszechrusi Aleksijem II. 
Wiwywiadzie udzielonym austriac- 
k iJm u  ra d iu  ORT i  p r a ^ * '  
podróży arcybiskup podkreślił, że

S e l i t y z m u  tj. usilnego n a w r a c a
I nia na Inną wiarę, „we właściwym
hsenśle tego słowa powinno się un -

kać”. P atriarcha  Aleksij potępił 
I prozelityzm, uprawiany w Europie 

Wschodniej - jak  to określi! - przez 
„misjonarzy z zewnątrz”, podczas
II E uropejskiego Zgrom adzenia
Ekumenicznego wGrazu, wAustni.

•  Większość niemieckich pra­
cowników (67,1 proc.) ńlejestzato-
teresowana skróceniem tygodnio­
wego czasu pracy, z równoczesnym 
zm niejszeniem  ^ ” * f rTod“ “ *’
Świadczy o tym “ :
Niemieckiej Gospodarki (IW)
Kolonii, którego wyniki opubliko-. 
w ino we włorek. Według sondażu
39 7 nroc, pracow ników  jest bardzo
zadowolonych i  obecnego czasu
pracy. 37,4 proc. chętnie pracowa­
łoby nawet dłużej, żeby więcej za­
rabiać. Tylko jedna trzecia ankie­
towanych p r a g n i j  aby tygodniowy
czas pracy był krótszy niz 35 godz.
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Podziemie szaleńca
Niczym kret rył pod ziemią 44- 

letni elektromonter Aleksander 
Nikołaj ewicz Komin. W małej ro­
syjskiej mieścinie wybudował 
prawdziwy labirynt, który prze­
mienił w prywatny obóz pracy. 
Więził w nim kobiety. Przez 3 lata 
katorżniczo harowały na swojego 
pana i zaspokajały jego żądze.

Miasteczko Wiatskije Polany leży 
ok. 400 km na wschód od Moskwy. 
Jeszcze do niedawna oficjalnie nie ist­
niało. Było całkowicie niedostępne nie 
tylko dla cudzoziemców, ale także dla 
przeciętnych Rosjan. Do Wiatskich 
Polan trafiali oni wyłącznie za karę.

- W okolicach miasteczka było kilka­
naście obozów pracy. Mieszkali tam 
tylko funkcjonariusze służb bezpie­
czeństwa, byli lub aktualni więźnio­
wie.

To tam składa się karabiny Ka­
łasznikowa, pistolety maszynowe, a 
także myśliwskie fuzje. Ta produkcja 
stanowi przekleństwo dla miejscowej 
milicji - z roku na rok wzrasta liczba 
nielegalnie wynoszonej z  terenu fa­
bryki broni. Z pomocą kradzionych 
karabinów mieszkańcy mogą sobie 
zapewnić przeżycie, gdyż swych pen­
sji nie widzieli od kilkunastu miesię- 
cy.

Kretowisko maniaka
W 1990 r. przyszły pan niewolni­

ków z cegieł sklecił sobie garaż. Za­
raz potem zaczął pod garażem ryć 
piwnicę. Za butelkę wódki i kartofle 
pomagał mu w kopaniu jeden z ochro­
niarzy pobliskiej knajpy, 30-letni Alek­
sandr Michiejew. Ryli w ziemi przez 
4 lata. Na głębokości 10 m powstał 
labirynt wiodący do niewielkiego 
mieszkanka. Miało przedpokój, sypial­
nię, gabinet do pracy. Brakowało tyl­
ko ludzi, którzy godziliby się żyć pod 
ziemią.

Uwagę Komina już dawno zwró­
ciła jego była sąsiadka Wiera Tołpa- 
jewa. Ta piękna niegdyś kobieta piła 
ostatnio na potęgę w parkach i na 
melinach.

Elektromonter Komin wiedział, jak 
postępować z kobietami: butelka wód­
ki, kiszone ogórki i długa serdeczna 
rozmowa. Takiemu zaproszeniu Wie­
ra nie mogła się oprzeć. Biedaczka 
nie wiedziała, że sąsiad „wzmocnił”

. samogon sporą ilością środków na­
sennych.

Pogrzebana za życia

Ocknęła się już pod ziemią. Przewi­
dujący elektromonter już wcześniej za- 
taszczył tam wytartą, rozklekotaną leżan­
kę, zainstalował oświetlenie. - Swe ziem­
skie życie uznaj za zakończone. Stąd nie 
ma drogi ucieczki - powiedział swej ofie­
rze. Wyjawił jej też swoje plany. Tu pod 
ziemią powstanie nowa cywilizacja. Ko­
lejne podziemne piętra będą zamieszki­
wali ludzie, którzy nie zasłużyli na żywot 
w promieniach słońca - złodzieje, prosty­
tutki,, wyrodne matki i alkoholicy. Dla se­
tek degeneratów powstanie wystarcza­
jąca liczba nor w sztolni pod garażem!

Robota, która przypadła Wierze, była 
ciężka, górnicza. Kobieta musiała łomem 

_ | drążyć tunele, odłupywać zwały gliny. 
Zapełniała ziemią wiadra, które za pomo­
cą dźwigu Komin i jego kompan Michie­
jew wyciągali na górę. A po 18-godzin- 
nej pracy kobieta musiała jeszcze obsłu­
giwać seksualnie obu mężczyzn.

Nie można było jednak budować pod­
ziemnego labiryntu rękoma jednej kobie­
ty. Potrzebna była gotówka i kolejni nie­
wolnicy. Komin wpadł na szatański po­
mysł. Przed laty za chuligaństwo trafił do 
obozu pracy. W jego łagrze szyto szla­
froki i majtki. Teraz postanowił rozkręcić 
interes w tej branży.

Spółka „Więzień”

Kupił dwie maszyny do szycia i spu­
ścił je do swych podziemi. Przypomniał 
też sobie, iż jego przyjaciel Nikołaj Ma­
łych ma dziewczynę, wykwalifikowaną 
krawcową pracującą w tutejszej szwal­
ni, 35-letnią Tatianę Mielnikową. Zapro­
sił więc kumpla z dziewczyną do garażu 
na szklankę gorzały. Nieprzytomną kraw- 
cowę szybko opuścił dźwigiem w cze­
luść swego labiryntu. Uznał też, że pozo­
stawienie przy życiu przyjaciela byłoby 
bardzo niebezpieczne. Poćwiartowanego 
trupa Małycha odnalazła milicja w miej­
skim parka

Teraz firma „Więzień” miała już wy- 
kwalifikowanąsiłę roboczą. 23 stycznia 
1995 r. rozpoczęła swą produkcję. Wiera 
i Tatiana godzinami szyły majtki i szlafro- 

. ki, którymi ich pan zasypywał bazary w 
najbliższych miasteczkach. Interes się 
rozkręcał. Pół roku później w niewolę 
popadła kolejna kobieta, 3S-Ietnia kuchar­
ka Tatiana Kozikowa. W rodzinnym Ulja- 
nowsku straciła pracę. Za chlebem przy­
jechała do Wiatskich Polan. Jednak ro­
boty nie było. Zaczęła więc kraść, ale

rychło wpadła w ręce milicji. Udało się 
jej jednak uciec z aresztu, prosto w ręce 
Komina. - Przystąp, siostrzyczko, do 
mojej spółki. Dostaniesz i chleb* i karto­
fle, a i rublami sypnę - zachęcał przy 
szklance samogonu.

K om andos pod prądem

Swoim trzem niewolnicom Komin 
przedstawił nowe plany. Mają ryć kolej­
ne podziemne kondygnacje. A na niż­
szych piętrach wykują studnię, basen i 
szklarnię. Cięższe roboty miał wykony­
wać męski niewolnik. Upatrzył sobie 
nawet miejscowego osiłka, byłego ko­
mandosa Żenię Sziszowa. Wziął go w 
niewolę spitego jak bęla, zakuł w obrożę 
i kajdany. Pojmanego komandosa Komin 
nie potrafił jednak złamać. Nie pomogło 
morzenie głodem czy bicie. Źenia nie 
chciał być niewolnikiem i już.

Wtedy elektromonter okutał go prze­
wodami elektrycznymi pod wysokim 
napięciem. Przekręcić kontakt i puścić 
śmiercionośny prąd miała Wiera Tołpa- 
jewa. Kobieta odmówiła. Tym samym 
podpisała i wyrok na samą siebie. Koź­
min pozwolił jej wybrać rodzaj śmierci - 
woli porażenie prądem czy truciznę. 
Kobieta wybrała to drugie: - Jeżeli chce­
cie, mażecie zjeść to ścierwo-powiedział 
spokojnie Komin po egzekucji pozosta­
łym niewolnicom.

Tatuaż hańby

Z wszystkich nieszczęsnych kobiet 
uwięzionych pod ziemią nie pogodziła się 
ze swoim losem jedynie Tatiana Koziko­
wa. Jesienią 1995 r. namówiła ona swo­
je koleżanki do próby ucieczki. Kobie­
tom udało się wyłamać sztabę w stalo­
wych drzwiach. Jednak na górę dostać 
się nie mogły. Żelazne schody prowa­
dzące na wolność elektryk podłączył do 
wysokiego napięcia.

Gdy następnego dnia Komin odkrył 
ślady wyłamania drzwi, ciężko pobił nie­
doszłe uciekinierki. Nie oszczędził też 
wycieńczonym kobietom nowej męki: 
Na ich czołach wytatuował olbrzymie li­
tery RAB - „niewolnik”. Od tej pory 
mogły one opuszczać swe cele jedynie 
ząkute w łańcuchy i w metalowych ob­
rożach.

Ostatnia szansa
Więzionych kobiet przybywało. Nie­

wolnice wybawiła dopiero miłość, jaką

Komin zapłonął do jednej z nich. 23-let- 
nia Irina Ganuszkina, gdy ocknęła się w 
wilgotnej norze, wpadła w prawdziwy 
szok. Nie mogła pogodzić się z myślą, 
że została pogrzebana za życia. W sa­
mobójstwie przeszkodziła jej Tatiana 
Kozikowa. - Jesteś naszą ostatnią szansą 
- nieustannie apelowała, do otępiałej 
dziewczyny i przedstawiła jej swój plan.

PO kilku miesiącach Irina poinformo­
wała swojego pana i władcę, źe jest w 
ciąży. Komin był dumny z siebie. Zdobył 
się nawet na zakup (lub kradzież) dwóch 
obrączek. - Muszę być w białej, sukni 
ślubnej z welonem, a ślub ma odbyć się 
w cerkwi - Irina postawiła warunki. 
Dziewczyna zaprzysięgła, że nie powie 
nikomu o swej niewoli i w łipcu tego roku 
Komin wyciągn^ją„zpiekła”.

Wybawienie

Jednak zamiast do popa Irina po­
biegła na milicję. Kiedy wpadła zdysza­
na do komisariatu, zbyto ją  śmiechem. 
Gdy Irina nalegała, dla świętego spoko­
ju wysłano do garażu patrol. Milicjanci 
oniemieli

Niewolnice Komina trafiły na od­
dział intensywnej terapii. Psycholodzy 
twierdzą, że upłynie co najmniej pół roku, 
nim jako tako dojdą do siebie.

Przedsiębiorstwo „Więzień” Alek­
sandra Komina legło w gruzach. On sam 
stał się teraz więźniem. Siedzi w aresz- 
tanckiej celi i udziela wywiadów na lewo 
i prawo. Niby wyraził skruchę, ale całą 
winą za swoje postępowanie obarczył 
kobiety.

TWierdzi, że gdyby nie zdradziła go 
kiedyś żona, byłby spokojnym człowie­
kiem, wzorowym mężem i ojcem. Jest 
odpowiedzialny za uprowadzenie sze- 

' ściu kobiet, ich seksualne wykorzysty­
wanie i zamordowanie 4 ludzi. Ale czu­
je się bezkarnie. Wie, że nie czeka go 
pluton egzekucyjny ani szubienica. Wy­
konywanie najwyższego wymiaru kary 
zawieszono w Rosji przed paru laty. - 
Jeżeli wyląduję w więzieniu, to strzeż­
cie się. Przez ostatnie lata nabrałem 
wprawy w kopaniu tajnych, podziem­
nych tuneli i korytarzy - śmieje się pro­
sto w oczy.

Historię podziemnego obozu pracy 
_W rosyjskiej miejscowości Wiatskije 
Polany odkrył korespondent gazety 
„Komsomolskaja Prawda”, Dmitrij Ser- 
jukow. Wydała się nam ona tak wstrzą­
sająca, że poprosiliśmy rosyjskiego 
dziennikarza, aby całą sprawę opisał 
specjalnie dla „Super Expressu”.

Dmitrij SERJUKOW 
(„Komsomolskaja Prawda”), 

Olgierd DOMINO 
„Super Express”

W cieniu 
nieuczciwości

XII Światowe Dni Młodzieży, 
które  zakończyły się w niedzielę 
były wielkim świętem młodych z ca­
łego św iata. Niestety, to wielkie 
przedsięwzięcie jest dla Kościoła 
francuskiego przykrym  doświad­
czeniem. Z pól miliona młodych bio­
rących udział w uroczystościach pa­
pieskich tylko 110.000 wniosło wy­
znaczone opłaty. Jeśli nieuczciwi 
pielgrzymi nie uregulują zaległych 
opłat, to Episkopat francuski wiel­
ki dług spłacać będzie przez kilka 
la t

Organizatorzy przygotowywali się 
do spotkania z papieżem ponad 12 mie­
sięcy. Mimo to nie ustrzegli się wielu 
błędów. Pół roku temu szumnie zapo­
wiadano przyjazd do stolicy Francji 
dwóch milionów pielgrzymów. Gdy 
zgłoszenia spływały bardzo powoli, tę 
liczbę zmniejszono do 500.000 osób. 
Niestety, nie zredukowano nakładów fi­
nansowych, przeznaczonych na Świa­
towe Dni Młodzieży. Wszystkie impre­
zy przygotowano perfekcyjnie i z prze­
pychem. Bogata scenografia towarzy­
szyła nocnemu'czuwaniu z Ojcem 
Świętym. Wszystko to sporo kosztowa­
ło.

Jak dowiedziałem się w paryskiej 
siedzibie organizatorów XII SDM., 
prawdą okazały sięplotki o tym, że jed­
na z  nacji w całości uchyliła się od pła­
cenia za pobyt. Zfonduszusolidarno- 
ściowego opłacono pobyt 60.000 osoo 
z Afryki, Ameryki Południowej i kra­
jów byłej Jugosławii. Jednak pieniędzy 
nie starczyło dla wszystkich. - Polacy 
okazali się uczciwymi pielgrzymami - 
powiedziała „Głosowi” Monika Sto- 
chowska, rzecznik prasowy Polskiego 
Biura Organizacyjnego XII ŚDM. - 
Ewentualne zaległości sprzed kilku ty­
godni zostały w Paryżu uregulowane. 
Każdy z Polaków wpłacił też 35 zło­
tych na fundusz solidarnościowy. Nie 
mamy żadnego długu.

Światowe Dni Młodzieży w Pary­
żu kończą się wielkim deficytem. Or­
ganizatorzy nie chcą ujawnić jak du­
żym. Nieoficjalnie mó\tó się o 60 milio­
nach franków, które wydano na żyw* 
ność i przygotowania organizacyjno-po- 
rządkowe. Jeśli pielgrzymi nie uregu­
lują zaległych opłat, Kościół francuski 
spłacać je  będzie przez kilka lat

Tomasz CYLKA 
Z Paryża 

„Głos Wielkopolski”

Nie chcą umowy 
z Watykanem

Premier Czech Vaclav Klaus 
odrzucił prośbę W atykanu, aby 
stosunki finansowe pomiędzy pań­
stwem czeskim a Kościołem ka­
tolickim uregulować na podstawie 
dwustronnej umowy międzypań­
stwowej. O sposobie finansowania 
Kościoła powinny decydować, zda­
niem szefa rządu, władze Czech.

Nuncjusz apostolski w Pradze, 
Giovanni Coppa, otrzymał od Vacla- 
va Klausa specjalny list w tej spra­
wie.

Oficjalną propozycję Stolicy Apo­
stolskiej, aby reprywatyzację mająt­
ków kościelnych i finansowanie bie­
żącej działalności Kościoła ująć w 
ramy umowy dwustronnej, przekazał 
sekretarz Watykanu, kardynał Ange- 
lo Sodano, kilka miesięcy temu. Od­
powiedź z Kancelarii Premiera RCz 
wysłano dopiero teraz.

Rzecznik czeskiego Episkopatu, 
Daniel Herman, nie chciał, jak poin­
formowały wczorajsze „Lidove No- 
viny”, komentować stanowiska pre­
miera. Wiadomo jednak, że czeskie

duchowieństwo jest głęboko rozczaro­
wane postępowaniem władz w stosun­
ku do majątku Kościoła i finansów wy­
datkowanych na jego działalność (cze­
scy księża są oficjalnie pracownikami 
Ministerstwa Kultury; które wypłaca im 
pensje; także o nakładach np. na reno­
wacje obiektów sakralnych decyduje 
administracja państwowa). Biskupi nie 
wykluczająmożliwości zgłoszenia tego 
problemu na forum międzynarodowym.

Wszystkie dotychczasowe próby 
rozwiązania tego problemu kończyły się 
niepowodzeniem. Ostatni projekt w któ­
rym rozważano m.in. możliwość opo­
datkowania członków Kościoła, pocho­
dzi z lutego br. Później rząd nie zajmo­
wał się już tymi propozycjami, mimo iż 
sprawa uregulowania stosunków pań­
stwo - Kościół znajduje się w progra­
mie jednej z  trzech partii koalicji rzą­
dzącej, Unii Chrześcijańsko-Demokra- 
tycznej Czechosłowackiej Partii Ludo­
wej.

Barbara SIERSZUŁA 
z Pragi 

„Rzeczpospolita”

P r z e c i w  
fa lo m

Przeciwnicy telefonii komórkowej 
jeżdżą po Austrii i proponują sposo­
by ochrony przed szkodliwym pro­
mieniowaniem. Sprzedają materiał i 
farby nie przepuszczające niebez­
piecznych fal. Metr specjalnej folii 
kosztuje 900 szylingów. Na „owinię­
cie” domu potrzeba około 140 me­
trów takiego materiału.

Austriacy do tej oferty podchodzą 
ostrożnie. Tym bardziej, że nabycie „zba­
wiennej” folii wiąże się ze sporym wy­
datkiem. Jednak doniesienia o szkodliwo­
ści fal traktują bardzo poważnie. Powo­
łują się na dane naukowe, przestrzegają­
ce przed skutkami promieniowania. W 
Salzburgu powstał nawet społeczny ko­
mitet protestujący przeciwko masztom 
radiowym, ponieważ mieszkańcy skarżą 
się na bóle i zawroty głowy. Najnowsze 
badania przeprowadzone przez naukow­
ców australijskich sugerują, że fale wy­
syłane przez telefony komórkowe powo­
dują uszkodzenie komórek mózgowych 
oraz przyczyniają się do zwiększenia ry­
zyka powstania mutacji. Teoria ta nie zo­
stała udowodniona, ale wywołała sporo 
kontrowersji. Naukowcy niemieccy pod­
ważyli ją, uważając, że do tej pory mkt nic 
udowodnił szkodliwości popularnych Jco- 
mórkowców”. (paw) 

„Super Express

Dlaczego zginął 
Łukanow

Andrej Łukanow zawarł poro­
zumienie z ówczesną opozycją par­
lam entarną w sprawie odebrania 
władzy premierowi Żanowi Wide- 
nowowi i prawdopodobnie dlate­
go zginął - tw ierdzi na łam ach 
dziennika „24 h” Aleksander Ata- 
nasow, b ra t zabitego polityka.

„Moralnym zabójcą Andreja Łu- 
kanowa jest ówczesny premier Wi- 
denow, a odpowiedzialne za morder­
stwo są piranie wokół niego, które 
broniły swoich interesów” - twierdzi 
Atanasow. Utrzymuje on, iż wyelimi­
nowanie tej jednej z najbardziej wpły­
wowych postaci na bułgarskiej sce­
nie politycznej, jaką był były premier 
Łukanow, mogło służyć jedynie siłom 
zgrupowanym wokół stojącego wte­
dy na czele byłej partii komunistycz­
nej i rządu Żana Wideno wa.

„Ani Amerykanie, ani Turcy, ani 
Rosjanie, ani Unia Sił Demokratycz­
nych nie są w to zamieszani - pod­
kreśla Atanasow. -Kierownictwo Bu­
łgarskiej Partii Socjalistycznej z Wi- 
denowem na czele popełniło ogrom­

ne błędy i obawiało się, że zostanie 
zdemaskowane, a Andrej dysponował 
informacjami ma temat tych, Co roz­
łożyli tutejszą gospodarkę. Tydzień 
przed jego śmiercią usłyszałem od 
niego, że potrzebuje 20 głosów w par­
lamencie i dwóch tygodni, by odsu­
nąć od władzy Widenowa, oraz że 
Moskwa i Waszyngton wiedzą o tych 
zamiarach” - informuje brat polityka, 
twierdząc, że były premier porozumiał 
się z liderem Unii Sił Demokratycz­
nych Iwanem Kostowem (obecnym 
premierem - M.S.) w sprawie utwo­
rzenia koalicji

Zdaniem Atanasowa Łukanow 
chciał zapobiec katastrofie gospodar­
czej, do której prowadziła zgubna po­
lityka ekipy Widenowa. Przed kilko­
ma dniami oficjalnie poinformowano 
o zakończeniu śledztwa w sprawie 
zabójstwa Łukanowa, które nie dało 
żadnych rezultatów.

Marek SUCHOW IEJKO 
z Sofii 

„Rzeczpospolita”



ĆROPA,
27 SIERPNIA 

LTV
8  0 0 'Styl. 8 .3 0 - W  s w o ­

j ą  s t r o n y  9.00-D la  dzieci.
10 00 - s. „Przypływy i odpły­
wy”. 10.50 - Festiwal dziecię­
cy’’. 17.00 - S. „Kasper i jego 
przyjaciele”. 17.25 - Dla 
domu. 18 00 - Wiadomości. 
18.10- 600-lecie szkoły litew­
skiej. 18.30 - Słowo chrześci­
janina. 18.40 - Wiadomości 
(ros.). 18.50 - Telekatalog.
19.00 - Milioner. 19.20 - Sza­
nujmy słowo. 19.25 - S. „Przy­
pływy i odpływy. 20.20 g Lo­
teria. 20.30 - Panorama. 21.00 
. u  progu Wileńskiej konferen­
cji przywódców państw. 21.45
- Film fab. „Weekend”. 23.25
- Dziennik wieczorny. 23.35 - 
Studio sportowe.

LNK
7,30 - Poranne koło. 9.00

- Teleshop. 9.05,- S. „Bez 
domu jest źle” . 9.50 - S. 
„Cuda”. 10.35 - S. „Sina dal”.
11.20 - Na wasze życzenie. 
11.35 - Miwiga przedstawia.
14.20 - Z Hollywoodu. 14.55
- S/'Wieczny rycerz”. 16.25 - 
S. „Miłosna pieśń”. 17.15 - S. 
„Alondra”. I8.t)5 - S. „Cuda”.
18.55 - Teleshop. 19.00 - S. 
„Bez domu jest źle”. 19.50 - 
Telekasyno. 20.00 - Dziennik. 
20.25 - S. „Wieczny rycerz”.
22.00 - S. „Szukajcie Mądra­
li”.' 22.30 - Wiadomości. 22.45
- Z Hollywoodu. 23.15 - Film 
fab.

BAŁTYCKA TV 
8.30-17.00 - Program 

BBC. 17.05 - Muzyka. 18.00 - 
S. „Tak świat się kręci”. 18.55
- Telegra. 19.00 - S. „Dallas”.
19.55 - Wiadomości. 20.00 - 
S. „Blaski i  nędze życia kurty-

Film fab. „Zdrajcy przeciwko 
zdrajcom”.22.50 - S. „Upał w 
Los Angeles”. 23.40 - NBA: 
spojrzenie z bliska. 0.10-8.30
- Program CNN.

TV-3
8.15 - Teleshop. 8.45 - S. 

„Santa Barbara”. 9.30 - S. 
„Grace w opałach”. 9.55 - Lek­
cje szycia z „Burda Moden”.
17130 - Teleshop. 17.45 - Film 
anim. 18.10- S. „Ratownicy”.
19.00 - Wiadomości. 19.15. - 
S. „Santa Barbara”. 20.00 - S. 
„Uroczy i dzielni”. 20.30 - S. 
„Grace w opałach”. 21.00 - S. 
„Ratownicy”. 21.50 - Sport.
22.00 - Wiadomości. 22.15 - 
S. „Strefa zmroku”. 22.40 - S. 
„Gołym okiem”. 0.10 - Pro­
gram muzyczny.

WILEŃSKA TV 
8.00 - Wiadomości z Wil­

na. 8.15 - Dziękuję za zakup. 
8.30 - Show I.Demidowa. 9.10
- Program A.Politkowskiego.
9.40 - S. „Campbellowie” . 
10.15 - Apteka. 10.30 - Wiel­
ka wyprzedaż. 11.00 - Film 
fab. 12.45 - Dziękuję za zakup.

. 13.05 - Filmy anim. dla dzie­
ci. 13.40 - Towary i usługi. 
13.50 - Z Moskwy. 14.00 - 
Film fab. „Szkolny walc”.
18.00 - Z Moskwy. 18.30 - 
Towary i usługi. 18.45 - Wia­
domości. Dziś w miasteczku. 
20.05 - Wielka wyprzedaż. 
20.20 - Film fab. „Spływaj jak 
najszybciej”. 22.10 - Film dok.
22.40 - Na szali piękna. 23.05
- Wiadomości z Wilna. 23.20 - 
Patrol drogowy. 23.35 - Kanał 
muzyczny.

VILSAT 
17.00 - Yilsat cappuccino.

18.00 - Kalejdoskop zniżek. 
18.10 - S. „Szkoła rozbitych 
serc”. 18.35 - Magazyn tury­
styczny. 18.55 - Wyjątkowe

zyczne. 19.15 - Warto zwie­
dzić. 19.20 - Program religij­
ny. 20.05 - Kalejdoskop zni­
żek. 20.15 - Zatrzymaj się, 
chwilo. 21.00 - Puls Wilna. 
21.15 - Warto zwiedzić. 21.20
- Film fab. „Jedyny mężczy­
zna” (1). 22,50 - Kalejdoskop 
zniżek. 23.00 - Nowości mu­
zyczne. 23.15 - Wyjątkowe 
ceny. 23.20 - S. „Kryminalne 
historie”. 23.50 - Puls Wilna.

I KANAŁ ROSJI 
8.00, 11.00, 14.00,17.00

23.10 - Wiadomości. 8.15- S. 
„Dziewczyna o imieniu Los”.
9.00 - Temat 9.45 - W świecie 
zwierząt. 10.20 - Biblioteka 
domowa. 10.30 - Zgadnij me­
lodię. 14.20-Film anim. 14.45
- Kaktus i Co. 14.55 - Do mi 
sol. 15.15-Zew dżungli. 15.40
- S. „Harry - człowiek śniegu”. 
16.05 - Do lat 1-$ i więcej. 
16.30 - Dookoła świata. 17.15
- S. „Dziewczyna o imieniu 
Los”. 18.10 - Godzina szczy­
tu. 18.35 - Zgadnij melodię.
19.00 - Żeby pamiętać... 19.40
- Dobranoc, dzieci. 20.00 - • 
Czas. 20.45 - Film fab_„Zwia­
dowcy”. 22.15 - Śpiewa L. Va- 
ikule.

ROSYJSKA TV 
7.00,10.00,16.00,19.00,

22.00 - Wiadomości. 7.25 - Dla 
dzieci. 7.45 - Spójrz na siebie. 
7.55 - Film anim. 8.00 - Pra­
wosławny kalendarz. 8.05 - 
Filmy anim. 8.35 - Klub L.
9.10 - Ś. „Santa Barbara”. 
14.45 - Parlamentarzysta.
15.10 - Teleshop. 15.2Ó - Han­
del nieruchomościami. 15.25- 
Filmanim. 15.30-S . „Tojest 
kino”. 16.20 - Wiadomości. 
16.35 - Dla dzieci. 16.55 - 
Spójrz na siebie. 17.05 - Film 
dok. 17.40, 0.10 - Towary 
pocztą. 17.45 - Projekt - arse­
nał przedstawia. 18.00 - S.

„Santa Barbara”. 19.35 - Pro­
gram I.Ugolnikowa. 20.20 - 
Film fab. „Pejzaż z trzema ką­
piącymi się kobietami”. 22.35
- Laureaci Nagrody Nobla. 
M.Szołochow. 23.15 - Raly- 
97. 23.30 - Kawiarnia „Obło- 
mow”. 0.20 - Film fab. „Poszu­
kuje się niebezpiecznego prze­
stępcę”.

TV POLONIA 
8.00 - Program dnia. 8.10

- Labirynty kultury. 8.30 - Z 
archiwum i pamięci. 9.30 - 
Wiadomości. 9.45 - Teledyski 
na życzenie. 9.55 - Prognoza 
pogody. 10.00 - „Polskie śla­
dy” 1 reportaż. 10.25 - „Waka­
cje z duchami” - sedal dla mło­
dych widzów (1970), 10.50 - 
„Zespół adwokacki” - serial 
prod, polskiej (1994). 11.40 - 
Kronika Światowych Polonij­
nych Igrzysk Olimpijskich - 
Lublin*97. 11.55 - „Siadami 
św. Wojciecha” - film dok. 
13.00 - Wiadomości. 13.15 - 
„Blisko coraz bliżej” - serial 
prod. polskiej (1982). 14.25 - 
„Henia tamta i ta” - film dok. 
15.10 - „Auto-Moto-Klub”.
15.30 - Rody polskie. 16.00 - 
Panorama. 16.20 - Omówienie 
programu dnia. 16.30 - „Jest 
takie miejsce w Polsce” - film 
dok. 17.00 - „Jak w niebie” - 
film dok. 17.30 - „Auto-Moto- 
Klub”. 17.50 - Teledyski na 
życzenie. 18.00-Teleexpress. 
18.15 - „Szafiki” - program dla 
dzieci. 18.45 - „Wielka Gra” - 
teleturniej. 19,35 - Teatr: „Gó- 
rące uczucie”. 20.40 - Dobra­
nocka. 21.00 - Wiadomości.
2 1.30 - „Operacja Himmler” - 
film fab. prod. polskiej (1979). 
22.50 - Kronika Światowych

i  Polonijnych Igrzysk Olimpij­
skich - Lublin’97. 23.30 - Pa­
norama. 24.00 - „Mickiewicz 
w Paryżu” - film dok. 0.30 -

„Teatr Dramatyczny im. J. Sza­
niawskiego w Wałbrzychu” - 
reportaż. 1.00 - Muzyka w pa­
łacach, zamkach, dworkach i 
ogrodach. 1.30 - „Auto-Moto- 
Klub”. 1.50 - Wiadomości.
2.00 - Teatr, „Gorące uczucie”.
3.00 - Teledyski na życzenie. 
3.10 - „Wielka Gra” - teletur­
niej. 4.00 - Panorama. 4.30 - 
„Operacja Himmler” - film fab. 
prod. polskiej (1979). 5.50 - 
Kronika Światowych Polonij­
nych Igrzysk Olimpijskich - 
Lublin’97.6.30 - Z archiwum 
i pamięci. 7.30 - „Jak w nie­
bie” - film dok.

POLSAT 
7.00 - Muzyczne instala­

cje. 7.30 - P.M.A.M. 8.00 - 
Poranek z Polsatem. 8.35 - 
Drzewko szczęścia. 8.55 - Po­
ranne informacje. 9.00 - Poli­
tyczne graffiti. 9.10 - „Maska”
- serial animowany dla dzieci. 
9.30 - „Orbitalny posterunek”
- serial SF (USA, 1994). 10.30
- „Żar młodości” - kanadyjski 
serial obyczajowy. 11.30 - 
Cyrk. 12.30 - „I wszyscy ra­
zem” - amerykański serial ko­
mediowy. 13.00 - „Alf” - ame­
rykański serial komediowy. 
13.30 - Cafe „Polsat”. 14,15- 
Disco Relax. 15.15 - Ring - 
magazyn publicystyczny. 
15.55 - Link Journal - maga­
zyn mody. 16.25 - „Czarodziej­
ka z Księżyca” - serial animo­
wany dla dzieci. 16.50 - Brac­
two Białego Orła*- program 
ekologiczny dla dzieci i mło­
dzieży. 17.00 - Informacje.
17.15 - Kalambury - program 
rozrywkowy. 17.45 - Cafe 
„Polsat”. 18.45 - „Alf” - ame­
rykański serial komediowy.
19.15 - „I wszyscy razem” -  
amerykański serial komedio­
wy. 19.45 - Informacje. 20.00

- „Orbitalny posterunek” - se­
rial SF USA, (1994). 20.50 - 
Losowania Lotto. 21.00 - 
„Uzbrojony i niebezpieczny” 
USA, (1986). 22.40 - Repor­
taż. 23.00 - Informacje i biz­
nes informacje. 23.25 - Poli­
tyczne graffiti. 23.35 - „Cwa­
niak” - amerykański serial sen­
sacyjny. 0.30 - Na każdy temat 
1.30 - „Dolina lalek” - serial 
amerykański. 2.00 - Przytul 
mnie - muzyka na bis.

RTL-7 
8.00 - RTL zaprasza. 8.25

- Teleshopping. 9.00 - Siódem­
ka dzieciakom. 9.45 - „Karu­
zela przygód” - serial dla mło­
dzieży. 10.10 - „Campbell o- 
wic” - serial familijny. 10.35 - 
„Piękna i Bestia” - serial przy­
godowy. 11.25 - „Wspólnicy"
- serial komediowy. 11.50 - 
Muzyka w RTL-7.15.55 - Te­
leshopping. 16.20- „Czynnik 
PSI” - serial SF. 17.10 - 
„Campbellowie” - serial fami­
lijny. 17.35 - Siódemka dzie­
ciakom. 18.30 - „Karuzela 
przygód” - serial dla młodzie­
ży. 19.00 - „Piękna i Bestia” - 
serial przygodowy. 19.50 - 
Polskie seriale animowane. 
20,10 - Prognoza pogody. 
20.15 - 7 minut - wydarzenia 
dnia. 20.25 - „Wspólnicy” - 
serial komediowy. 20.50 - Pro­
gnoza pogody. 20.55 - .Zrób­
my sobie dobrze” - serial ko­
mediowy. 21,15 - „Detektywi 
z wyższych sfer” - serial sen­
sacyjny. 21.40 - 7 minut - wy­
darzenia dnia. 21.50 - „Czyn­
nik PSI” 1 serial SF. 22.40. - 
„Policjanci z Miami” - serial 
kryminalny. 23.30 - 7 minut - 
wydarzenia dnia. 23.40 - J u ­
lia i Julia” - włoski melodra­
mat
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LTV
8.00 - Twój czas. 8.30 - 1 

FLatO z LTV. 9.00 - Dla dzieci.
10.00 - S. „Przypływy i odpły­
wy”. 10.50 - Milioner. 11.10 - 
Telekatalog. 11.20 - Film dok.. .
17.00 .7 Ś. „Kasper i jego przy- _ 
jaciele”. 18.00 - Wiadomości. 
18.10-Teleartel. 18.40 - Wia- 
domoscf (ros.). 18.50 - Rulet­
ka w kawiarni Konrada. 19.20
- Szanujmy słowo,"19.25 - S. 
„Pnypływvj odpływy”. 20.20
- Loteria. 20,30 - Panorama.
21.00 - Film fab. „Nocne pta­
ki”. 22.10 - Popularna klasy­
ka. 22.40 -Kassandra. 23.15 - 
Dziennik wieczorny. 23.25 -

" Studio sportowe. 23.35 - Mi- 
P^fośnikom piłki nożnej.

LNK
'  ' <£-^.30 - Poranne koło. 9.00

- Teleshop. 9.05 - S. „Bez 
domu jes t źle” . 9.50 - S. 
„Cuda”. 10.35 - S. „Sina dal”,
11.20 - Na wasze życzenie. 
11.35 - Miwiga przedstawia. 
13.45 - Walka słów. 14.20 - 
Wokół ciebie. 14.50, - Twój 
wychowanek. 15.20 -; S. 
„Wieczny rycerz”, i 6.50 - S. 
„Miłosna pifeśń” . ' 17.40 - S. 
„Alondra”. 18.05-S. „Cuda”. 
18.55 - Teleshop, 19.00 S p j 
„Bez domu jest źle”. 19.50 - 
Telekasyno. 20.00 - Wiadomo­
ści. 20.25 - S. „Wieczny ry­
cerz”. 22.00 - S. „Szukajcie 
Mądrali”. 22.30 - Wiadomości. 
22.35 - Z Hollywoodu. 23.15 
- Filmfab. „Uwiedziony r zdra­
dzony”.

BAŁTYCKA TV 
8.30.-17.00 Program 

BBC. 17.05-Muzyka. 18.00- 
S.„Tak świat się kręci”. 18.55 
- Telegra. 19.00 - S. „Dallas”.

19.55 - Wiadomości. 20.00 - - 
Ś. „Blaski i nędze życia kurty­
zany”. 20.55 - Telegra. 21.00 - 
Film fab. „Niespokojna 
róża”.23.00 7 S. „Upał w Los 
Angeles”. 24.00-8.3Ó - Pro­
gram CNN.

TV-3
8.15 - Teleshop. 8.45 - S.. 

„Santa Barbara”. 9.30 - S. 
„Grace w opałach”. 9.55 - Lek­
cje szycia z, „Burda Moden”.
17.30 - Teleshop. 17.45 - S. 
„Maska”. 18.10 - S. .^aresz­
cie dzwonek”. 18.35 - Budow­
nictwo. 19.00 -  Wiadomości.
19.15 - S. „Santa Barbara”.
20.00 - Ś. „Uroczy i dzielni”.
20.30 - S. „Grace w opałach”.
21.00 - S. „Ratownicy”. 21.50 
- Sport. 22.00 - Wiadomości.
22.15 - S. „Strefa zmroku*4. 
22.40 - Film fab. „Ostatni wy­
strzał”. 0.1 Ó - Komedia ^Nie­
udolni mężczyźni”.

WILEŃSKA TV 
18.00 - Wiadomości z 

Moskwy. 18.30 - Towary i 
usługi. 18.40 - Wiadomości. 
Dziś w miasteczku. 18,55 - 
Zaproszenia na „M leczną dro* 
gę”. 19.10 - Zrób krok. 20.00 
- Z Moskwy' 20.20 - Film dok. 
20.50 -L Koncert. 22.50 - Wi­
leńska jutrzenka. 23.05 - Wia- 

• domości z Wilna. 23.20 - Wiel­
ka wyprzedaż. 23.30 - Patrol - 
drogowy. 23.45 - Kanał mu­
zyczny.

VILSAT 
17.00- Vilsat cappuccino.

18.00 - Kalejdoskop zniżek. 
18.10 - S. „Szkoła rozbitych 
serc”. 18.40 - Maluch. 18.55 g  
Wyjątkowe ceny. 19.00 - No­
wości muzyczne. 19.15 - War­
to zwiedzić, 19.20 - Wieczór 
pieśni cygańskiej. 20,05 - Ka­
lejdoskop zniżek. 20.15 - J. 
„Sabal iauskas rozmawia .
2 1.00 - Puls Wilna. 21.15 -
Warto zwiedzić. 21.20 -TiIm 
fab. jedyny mężczyzna \i) -

22.50 - Kalejdoskop zniżek. 
23.00 - Nowości muzyczne. 
23.15 - Wyjątkowe ceny. 23.20
- S.”Kryminalne historie”.
23.45 - Puls Wilna.

I KANAŁ ROSJI 
15.15 - Lego-go. 15.40 -

S. „Harry - człowiek śniegu”.
16.05 - Do lat 16 i więcej,
16.30 - Dookoła świata. 17.00
- Wiadomości. J 7.-15 |  S,-- 
„Dziewczyna o imieniu Los”. 
18.10-Godzina szczytu. 18.30 
-Show dżentelmenów. 19.00- 
Moja rodzina: kwestia miesz­
kaniowa. 19.4Q - Dobranoc, 
dzieci. 20.00 - Czas. 20.45 
Melodramat „Sommersby”.
22.45 - Magia: świat nadprzy­
rodzony- 23.15 -Wiadomości.

ROSYJSKA TV 
16-00,19.00,22.00 - Wia­

domości. 16.20 - Dziennik.
16.30 - Dla dzieci. 16.55 - 
Spójrz na siebie. 17.05 - Lu- 
dzie, pieniądze, życie.-.. 17.40, 
23,30-Towary-pocztą. 17.45:
- Projekt - arsenał przedstawia.
18.00 - S. „Santa Barbara”. 
19.35 - Program I.Ugolniko- 
wa. 22.20 - Film fab. Niezwy­
kła wystawa”. 22.35 - Laure­
aci Nagrody Nobla. A.Sołże- 
nicyn._ 23.15 - Rally-97.23.40
- Film fab. „...nie pozwalam
sprawdzać pamięci cenzurze”.

TV POLONIA 
8.00 - Program dnia. 8.05 

_ „Auto-Moto-Klub”. 8.25 - 
„Święto kabaretów” - program 
rozrywkowy. 8.55 - Gorąca
dziesiątka Muzycznej Jedynki.
9.30 - Wiadomości. 9.45 - Te­
ledyski na życzenie. 9.55 - Pro­
gnoza pogody. 10.00 - „Jest 
takie miejsce wPolsce” - film 
dok. 10.30 - „Szafiki” - pro-
gram  dla dzieci. 110 0  -

g rab ina Cosel” - serial prod. 
polskiej. 11.50- „Jak w niebie” 
|  film dok. 12.20 - Kronika 
Światowych Polonijnych 
Igrzysk Olimpijskich - Lu­
blin’97: 13.00 - Wiadomości. 
13.15> „Operacja Himmler” - 
film fab. prod. polskiej (1979).
14.35 - „Przebój za przebo- 

. jem” - program rozrywkowy.
15.30 - „Mszar” - film dok.
16.00 - Panorama. 16.20 - 
Omówienie programu dnia.
16.30 - „Credo” - magazyn 
katolicki. 17.00-„Tylko kilka 
lat” - reportaż. 17.30 - Labi­
rynty kultury. 17.50 - Teledy­
ski na życzenie. 18.00 - Tele- 
express. 18,1 § -  ̂ Rozalka Ola­
boga” - serial dla młodych wi­
dzów (1984) 18.45 - „Wielka 
Gra” - teleturniej, 19.35 - 
„Gdańsk 39” - serial prod. pol­
skiej (1989). 20.40 ^Dobra­
nocka: „Kasztaniaki” - film 
animowany dla dzieci. 21.00 - 
Wiadomości. 2130 - Teatr sa­
telitarny. 22.50 - Kronika 
Światowych Polonijnych 
Igrzysk Olimpijskich - Lu­
blin’97. 23.30- Panorama.
24.00 - Rozmowy o Polsce.
0.40 - Dzieci bez domu. 1.00 - 
Muzyka w pałacach, zamkach, 
dworkach i ogrodach. 1.30 - 
Labirynty kultury. 1.50 - Wia­
domości. 2.00 - „Gdańsk 39” - 
seriaL prod. polskiej (1989). 

-3.00 - „Wielka Gra” - teletur­
niej. 4.00 - Panorama. 4:30 - 
Teatr satelitarny. 5.50 - Kroni­
ka Światowych Polonijnych 
Igrzysk Olimpijskich - Lu­
blin’97. 6.30- „Zdarzyło się w 
kabarecie...” - program roz­
rywkowy. 6.55 - Gorąca dzie­

ciątka Muzycznej Jedynki.
. 7.30 - „Credo” - magazyn ka­
tolicki.

POLSAT 
7.00 - JUMP. 7.30 - 

P.M.A.M. 8.00 - Poranek z 
Polsatem: 8.35 - Drzewko 
szczęścia. 8.55 - Poranne in­
formacje. 9; 001 Polityczne 
graffiti. 9.10 - „Czarodziejka z 
Księżyca” ~r serial animowany 
dla'dzieci. 9.30 - „Orbitalny 
posterunek” - serial SF, US A, 
1994. 10.30 - „Żar młodości”

- - kanadyjski serial obyczajowy. 
l i  .30 - „Kojak” |  amerykań-

/  ski serial sensacyjny. 12.30 -
: wszyscy razem” - amerykań­

ski serial komediowy. 13.00 - 
„Alf* - amerykański serial ko­
mediowy: 13.30 - Cafe „Pol­
sat”. 14.15 - Klip Klaps - naj­
młodsza lista przebojów. 14.45
- Encyklopedia słów wielkich 
i małych - program dla dzieci. 
15.1-5 - Ręce, które leczą. 
15.55 - Drzewko szczęścia.

' 16.35 - „Maska” - serial ani­
mowany dla dzieci. 16.50 
Bractwo Białego Orła - pro­
gram ekologiczny dla dzieci, i 
młodzieży. 17.0 0 -Informacje.
17.15 - Kalambury - program 
rozrywkowy. 17.45 - Cafe 
„Polsat”. 18.45 - „Alf” - ame­
rykański serial komediowy.
19.15 - „I wszyscy razem” - 
amerykański serial komedio­
wy. 19-45 - Informacje. 20.00
- „Orbitalny posterunek” - 
USA, 1994-1995. 20.50 - Lo­
sowania Lotto. 21.00 - .Jeste­
śmy aniołami: Dolary” - Wło­
chy. (1996). 23.00 - Informa­
cje i biznes informacje. 23.25 _
- Polityczne graffiti. 23.35 - '

Studio wyborcze Telewizji 
Polsat 0.30 - Sztuka informa­
cji. 0.55 - 4x4 magazyn moto­
ryzacyjny. 1.30 - „Dolina la­
lek” - serial amerykański. 1.55
- Przytul mnie-muzykana bis.

RTL-7 
8.00 1 RTL-7 zaprasza. 

8.25 - Teleshopping. 9;00 - 
Siódemka dzieciakom. 9.45- 
„Karuzela przygód” - serial dla 
młodzieży. 10.1 0 -„Campbelr;' 
Iowie” - serial familijny. 10.35 
i „Piękna i Bestia” - serial 
przygodowy. 11.25 - „Wspól­
nicy” - serial komediowy. 
P i j  „Z pomocą niebios” - 
serial. 12.30 -Muzyka wRTL-
7.15.55 - Teleshopping. 16.20
- „Zróbmy sobie dobrze” - se­
rial komediowy. 16.45 - „De­
tektywi z wyższych sfer” - se­
rial sensacyjny. 17,10-„Camp-

: bellówie” - serial familijny. 
17.35 - Siódemka dzieciakom. 
18.30 - „Karuzela przygód” - 
serial dla młodzieży. 19.00 - 
„Piękna i Bestia” - senal przy­
godowy. 19.50 - Polskie seria­
le animowane. 20.10 - Progno­
za pogody. 20.15-7 minut - 
wydarzenia dnia. 20.25 .- . 
.̂Wspólnicy” - serial komedio­

wy. 20.50 - Progńoza pogody.
20.55 - „City Life” - serialoby­
czajowy. 21.45 - 7 minut - wy­
darzenia dnia. 21.55 - .Julia i
Julia” - włoski melodramat
(1987). 23.35 - 7 minut - wy­
darzenia dnia. 23.45 - „City 
Life” - serialobyczajowy. 0.30
- Ukryta kamera - program roz­
rywkowy.
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Koszykówka
Zwycięstwo gości
W Kownie zakończył się między­

narodowy turniej poświęcony 75-le- 
ciu litewskiej koszykówki. W meczu 
finałowym odeska drużyna Bipa 
Moda, w której w bieżącym sezonie 
będzie grał reprezentant Litwy Tomas 
Paczesas, pokonała poniewieski Kal- 
napilis 94:60 (46:28). Trzecie miej­
sce przypadło białostockiej drużynie 
Browar Dojlidy, która zwyciężyła 
mistrza LKAL - kowieńską Drobe- 
Juta 86:70 (40:43). Organizator tur­
nieju kowieński Atletas przegrał mecz
0 5 miejsce z węgierską drużyną ASE 
Paks 72:88(40:41), w której występu­
je kowicńczyk Arunas Visockas. Ze­
spół Sziauliai po wygranej z fińską 
drużyną UU Korihait 92:75(38:31), 
zajął 7 miejsce. W grach grupowych 
białostoczanie pokonali Atletas 87:70
1 ulegli Kalnapilisowi 74:88.
Turnieje na Tajwanie

W zakończonym na Tajwanie 
międzynarodowym turnieju koszyka- 
rek reprezentacja Polski po wygranej 
z zespołem Tajwan Power 65:56 
(38:33), ustąpiła drużynie Rosji 83:80 
(28:42). Polki ostatecznie zajęły pią­
te miejsce. Turniej wygrała reprezen­
tacja Korei Południowej, przed zespo­
łem USA i Tajwanem.

Rozpoczął się tu 20 turniej o pu­
char W. Jonesa, w którym biorą udział 
10 ekip z Tajwanu, USA, Kanady, 
Rosji, Tajlandii, Japonii, Korei Płd., 
Filipin i Litwy. Wileńska Statyba-Lie- 
tuvos Rytas w pierwszym meczu po­
konała miejscową drużynę Kwang 
Hwa 78:53 (34:24). Następnie wilnia­
nie wygrali z filipińskim zespołem 
Red Buli 74:66 (30:31). Filipińczycy 
przedtem wygrali z gospodarzami 
111:96 (57:45). Zespół USA pokonał 
reprezentację Korei Południowej 
106:93 (48:56), a moskiewski Spar- 
tak - Tajlandię 66:54 (28:28).

Wyłoniono finalistki
W trzech miastach - chorwackim 

Zadarze, bułgarskiej Starej Zagorze i 
hiszpańskim Leon - zakończyły się 
turnieje eliminacyjne przed przyszło­
rocznymi finałami mistrzostw Euro­
py w koszykówce juniorek (turniej 
finałowy odbędzie się w Turcji). Pol­
skie 17-latki (za rok wystartują w ME 
do lat 18) po niezwykle dramatycz­
nych bojach wywalczyły awans do 
finału z trzeciego miejsca w grupie 
zadarskiej. Pierwsze miejsce w tej 
grupie zajęły Czeszki, przed Chorwat­
kami. Polki wygrały z Węgrami 
62:56, Ukrainą 78:64, Belgią 47:46, 
a ustąpiły Chorwatkom 64:78 i Czesz- 
kom.

Z Leon przebiły się do finału 
Francuzki, Hiszpanki i Włoszki, na­
tomiast ze Starej Zagory - Łotyszki, 
Jugosłowianki i Bułgarki.

Inf. wL
Uniwersjada
Podział medali trwa

Na Sycylii trwają zawody najlep­
szych studentów-sportowców świata, 
w których bierze udział ponad 6 tys. 
zawodników.

Kibiców litewskich najbardziej 
ciekawił występ zespołu koszykarzy, 
który prowadzi Valdemaras Chomi- 
czius. Niestety, reprezentacja litew­
skich studentów po wygraniu meczu 
z zespołem Chin 114:58, w następ­
nych dwóch spotkaniach grupowych 
doznała porażek. Najpierw minimal­
nie uległa reprezentacji Meksyku 
86:87, a w decydującym meczu prze­

grała ze z\vyciqzcą zawodów grupo­
wych - Włochami 59:80. Włosi \  
przedtem pokonali Chiny 110:54 i 
Meksyk 82:65. Do ćwierćfinału we­
szli także koszykarze Meksyku, któ­
rzy wygrali w ostatnim meczu z Chi­
nami 109:63. Koszykarze Litwy teraz 
grają o 9-16 miejsca. Ich pierwszym 
przeciwnikiem będą Rosjanie.

Do 1/4 finału z innych grup za­
kwalifikowały się zespoły USA, W. 
Brytanii, Brazylii, Nigerii, Kanady, 
Korei Płd..

W półfinałach turnieju koszyka- 
rek zmierzą się: USA - Czechy i Kuba 
- Włochy. W spotkaniach 1/4 finału 
zespół USA pokonał Rosję 78:70, 
Kuba - Łotwę 95:58, Czechy - Szwe­
cję 80:58, Włochy - Portugalię 57:45.

W turnieju siatkarek w półfina­
łach zmierzą się Rosja z Japonią i 
Kanada z USA. Polscy siatkarze 
wczoraj w 1/4 finału grali z Koreą Płd. 
W rozgrywkach grupowych Polacy 
pokonali Chiny i Rosję po 3:1 oraz 
Algierię 3:0.

Delegacja Polski już  zdobyła 
pierwsze medale. Po Barbarze Ci­
szewskiej, która wywalczyła medal 
brązowy w szpadze, co najmniej 
srebrny zapewniły sobie tenisistki 
Katarzyna Teodorowicz i Magdalena 
Mróz. W turnieju deblistek w tenisie 
dotarły do finału, w którym o złoty 
medal zmierzyły się z zawodniczka­
mi Tajwanu.

W piłce nożnej w 1/4 finału zmie­
rzyły się Brazylia z Koreą Płd., Ukra­
ina z Chinami, Holandia z Włocha­
mi, USA z Irlandią. W rozgrywkach 
grupowych w piłce wodnej Polacy 
ustąpili Kubie 5:11 i Węgrom 4:16.

Skoki z  trampoliny 1 m wygrały 
Chinki Lu Haisong, przed Chen Li- 
xia i Amerykanką Michelle Rojohn. 
W finale florecistek spotkały się 
Włoszki V. Vezzali i A. Giacometti. 
Zwyciężyła pierwsza 15:13. Medale 
brązowe wręczono Węgierce I. Min- 
cza i Chince Aihau Xiao.

Wczoraj spór o medale rozpoczęli 
lekkoatleci i pływacy.

Inf. wl
Kajakarstwo

Sukces Niemców
W Dartmout h w Kanadzie zakoń­

czyły się mistrzostwa świata w kaja­
kach i kanadyjkach. Polscy kajakarze 
wywalczyli cztery srebrne i trzy brą­
zowe medale, co jest dorobkiem zna­
czącym, ale mniejszym niż przed 
dwoma laty w Duisburgu (2 złote, 1 
srebrny, 4 brązowe). Polacy startowali 
za to w rekordowej liczbie finałów - 
w 17 na 26 konkurencji^ często byli 
klasyfikowani tuż za podium - aż 6 
razy na 4 miejscu. Najwięcej medali 
zdobyli Niemcy - ,12 (9 złotych, 1 
srebrny, 2 brązowe), Węgry - 16 
(8+6+2), Kanada - 4 (3+1+0), Wło­
chy - 8 (1+6+1).

Na dystansie 1000 m trzy brązo­
we medale zdobyły polskie dwójki 
kajakowe kobiet i mężczyzn oraz 
czwórka kanadyjkarzy. Na dystansie 
500 m medale srebrne zanotowali ka- 
nadyjkarze Daniel Jędraszko i Paweł 
Baraszkiewicz oraz kajakarz Grzegorz 
Kotowicz. Kotowicz był drugi i w 
wyścigu na 200 m. Drugie miejsce 
zajęła załoga Dylewska-Światowiak - 
Urbańczyk.
Kolarstwo
Litwinki w czołówce

Włoszka Fabiana Luperini wygra­
ła kolarski wyścig Tour de France. 
Wyprzedziła ona Szwajcarkę Barba­
rę Heeb i Kanadyjkę Lindę Jackson. 
Litewskie kolarki siostry Jolanta i 
Rasa Polikevicziute uplasowały się 
odpowiednio na 6 i 7 pozycjach.

P iłk a  ręczn a

Polacy bez porażki
W rozpoczętych w Turcji mło­

dzieżowych mistrzostwach świata pi­
łkarzy ręcznych duży sukces odnieśli 
Polacy. Po zwycięstwie z Austrią 
29:15 (13:7), w drugim meczu Pola­
cy zremisowali z Rosją 23:23 (14:10). 
Wczoraj Polacy grali z zespołem 
Zjednoczonych Emiratów Arabskich, 
który także zremisował z Rosją 25:25 
i przegrał z Tunezją 28:29. Tunezja 
pokonała Austrię 34:29 (15:14).

Inf. wł.
Lekkoatletyka

Carl Lewis 
gani IAAF

Słynny lekkoatleta amerykański 
Carl Lewis zganjł-Międzynarodową 
Federację Lekkiej Atletyki (IAAF) za 
złagodzenie kar za „przestępstwa” do­
pingowe i ostrzegł, że sport zmierza 
w złym kierunku.

Dziewięciokrotny mistrz olimpij­
ski stwierdził, że IAAF wybrała zły 
moment na zredukowanie kary do 
dwóch lat za poważne przewinienia 
dopingowe, takie jak stosowanie ste­
rydów anabolicznych. „W czasie, gdy 
wszyscy myślą, iż sport jest brudny... 
Jakie to przesłanie? Ci, co oszukują, 
wiedzą, że mogą powrócić do sportu 
przed kolejnynli igrzyskami (po dwu­
letnim zawieszeniu). Nie pochwalam 
kierunku, w którym zmierza lekka 
atletyka”.

Ateńskie mistrzostwa wykazały, 
że niektórzy zawodnicy chcieli zdo­
być sławę nieuczciwym sposobem. 
Było pięć pozytywnych testów anty­
dopingowych, łącznie z dwoma me­
dalistami.

36-letni Lewis powiedział też* iż 
nie zamierza pełnić żadnych oficjal- 
nych funkcji w amerykańskiej lekkiej 
atletyce, po zakończeniu kariery spor­
towej w przyszłym miesiącu.

(PAP)
Formuła 1

M. Schumacher 
wygrał Belgii
Michael Schumacher w  Fer­

rari wygrał wyścig samochodowej 
Formuły 1 GP Belgii na torze w Spa. 
Drugie miejsce niespodziewanie za­
jął Włoch Giancarlo Fisichella z te­
amu Jordana, a trzecie prowadzący 
McLarena Fin Mika Hakkinen.

UETP0 LflUT0
Zapraszamy 

do podróżowania 
Kraków

3 dni od IM Lt 
5 (wrzesień)

Do Łodzi 
przez Warszawę
x System ulgowy 
x Wygodny autobus 
x Wyjeżdżamy na zamówienie 
Wilno, uL Sodu 21-3 
teL: (8-22) 63-65-39.

(Zam. 2-B)

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 27 sierpnia za­
chmurzenie zmienne, bez opadów. 
Wiatr wschodni, 3-8 m/sek. Tempe­
ratura 27-29 stopni.

W ciągu następnych dwóch dni 
słonecznie i ciepło. ________ -

KALENDARIUM
x Środa (27.V III) jes t 239 

dniem 1997 r. Do końca roku pozo­
stało 126 dni.

x Znak Zodiaku: Panna. 
x Imieniny: Cezarego, Domini­

ka, Kalasantego, Moniki.
x  Wschód Słońca - 6.16, zachód 

- 20.23. Długość dnia 14 godz. 07 
min.

x  Księżyc. Ostatnia kwadra - od 
25 sierpnia

UAB “SAMARINA’

Wieziemy ładunki do

P O L S K I , C Z E C H , E S T O N I I .

Teł t ó j  65,
tal. j ^ ^ ( 8 a a f r y ,A  0 7 :e0 .

y P iccg ą tk i, .M ifljtów kTl 
*  Lamihowarłift.
E iiw ro to w  §5  Im)

Nadotey na 
k u U ^ k a d i ,  
j-O^ZU i _«■ I

Mądpisy^ 
| h |  r n e t j t t t

HHjjSSB
|  technologiją.

&avaabriij pr. 16, Vilnius 
Te 1 .23D962.Tfil./Taka. 236439

Firma I.Awdiejenkowa zapra­
sza na k u rs  kierowców A,B,C, 
(B,C), E. Bezpłatnie zaopatrujemy 
w literaturę.

Informacja pod teł. 51-22*55.
(Zam 1009) 

Sprzedam konia - 2 lata i 5 mie­
sięcy.

Tel. 46-01-50.

(Zam. 925-D) 
Kupię motocykl z lat wojny. 
TeT9l-87-73, Andrzej.

Sprzedam  OPEL SENATOR 
1982 r.
^  Teł. 41-87-73, Andrzej.

(Zam. 927-D) 

Sprzedam piec-kocioł do łaźni. 
Tel. 47-47-75,67-94-79.

(Zam. 928-D) 
Sprzedam działkę z domkiem 

letniskowym.
TeL 67-94-79.

(Zam. 929-D) 
Gospodynie szykują uroczyste 

przyjęcia.
Tel. 45-97-81.

(Zam.

"KieWaTwariantów.

Jesttylko„faxinformator”
Bezpłatna informacja faxem przez całą dobę! 

Nasze służby pracują od godz. 00 do 24.
I tak na okrągło.

Informacja w trzech językach - 
litewskim, rosyjskim, angielskim.

Wykaz wszystkich rodzajów 
działalności Nr 99 

Wykaz nowości Nr 4444

(22) 250707 
(27) 798138

Szerzej o usługach świadczonych przez NK: ■ 
tel. (2^X22 7925, teL/fax (27)73 4738 
teU fai (21)43 45 84

Baza wszystkich danych w „Internecie” 
http://www.nkm.lt
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